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ADAM JANOWSKI 


OSOBLIWE METODY I MAŁE CELE 


Długa praktyka demokratyczno- 
parlamentarnych form życia poli- 
tycznego wyspecjalizowała już cały 
szereg metod walki politycznej. 
Równocześnie z postępującą dege- 
neracją całego systemu — metody 
walki w nim stosowane przecho- 
dziły oczywiście ten sam proces, 
gubiąc w coraz to większym stop- 
muwiaściwy cel kazdego działania 
politycznego, jakim jest służenie 
dobru publicznemu. Analiza metod 
stosowanych dziś przez reprezen- 
tantów starego porządku pokaże 
nam osobliwą mieszaninę różno- 
rodnych i małych interesów, któ- 
rym metody te służyć mają. 

W tych państwach, w których 
nowy porządek ideowo-polityczny 
nie zdołał jeszcze ostatecznie zapa- 
nować, gdzie toczy się jeszcze wal- 
ka ze światem starych zasad i po- 
jęć oraz usuwanie "konstrukcyj 
przez ów stary Świat wzniesionych 
— tam wszędzie konieczną jest pil- 
na obserwacja stosowanych metod 
i odsłanianie właściwych ich celów. 

W tej sytuacji bowiem te sposo- 
by walki politycznej i narzucane 
przez nie pojęcia mogą, — choć bez 
obiektywnej racji, jednak skutecz- 
nie — powstrzymać normalny roz- 
wój życia państwowego. 

Do państw, które są dzisiaj je- 
szcze na przełomie — między sta- 
rym i nowym porządkiem — nale- 
ży i Polska. 


* sk 

Do lepiej wypróbowanych już 
sposobów walki politycznej należy 
posługiwanie się, w stosunku do 
myśli czy działań, które chce się 
zwalczyć, przylepianiem im okre- 
śleń działających silnie na wyo- 
braźnię ludzką, a przez to przyjmo- 
wanych przeważnie bez krytycznej 
analizy. 

Mieliśmy już do czynienia w Pol- 
sce z faktem określania mianem to- 
talizmu i monopartyjnictwa wszy- 
stkich poglądów i działań zmierza- 
jących do logicznego zainstalowa- 
nia w życiu polskim zasady silnych 
rządów i jednolitego ustroju; mie- 
liśmy już do czynienia z określa- 
niem mianem faszyzmu wszelkich 


prób formułowania i realizowania 
polskiego programu narodowego. 
Do wielu innych stosowanych już 
od dawna „strachów”, mamy moż- 
ność dodać dziś jeszcze jeden. Oto 
niektóre odłamy polityczne poczę- 
ły wpajać w opinię publiczną prze- 
konanie, że każda próba dalszego 
montowania nowego porządku w 
Polsce, nie-godzi się -z+ obecną sy- 
tuacją międzynarodową, że z chwi- 
lą kiedy taka Sytuacja zaistniała 
każde działanie w imię tego nowe- 


go porządku jest równoznaczne z 
akcją rozbijania jedności narodo- 
wej. 

Na dziwne te próby chcemy wła- 
śnie zwrócić uwagę, Przede wszyst- 
kim jednak, żeby nie pozostawić 
wątpliwości, podkreślić trzeba, że 
chodzi tu o istotną akcję instalowa- 
nia nowego porządku. Jest rzeczą 
aczywistą,.ze działanie polityczne, 
które sens swój oparło o dorobek 
doktrynalny innych wieków, in- 
nych sytuacyj politycznych, lub in- 


nych, o odmiennym rozwoju dzie- 
jowym społeczeństw — takie dzia- 
łanie polityczne nie miało sensu 
wczoraj, t. zn. przed dzisiejszymi 
powikłaniami, podwójnie też nie 
ma sensu i jest podwójnie szkodli- 
we dzisiaj. 

Wypadki dni ostatnich stworzy- 
ły sytuację, w której jaśniej poka- 
zuje się trafność i nietrafność każ- 
dego działania. Są też okazją do 
bardziej bezspornych stwierdzeń 
oraz do postawienia przed oczami 


NA PIEOGU... 


Przywykliśmy niesłusznie uwa- 
żać zjawiska powtarzające się re- 
gularnie w pewnych odstępach 
czasu za mniej godne uwagi od 
wydarzeń niespodziewanych i fak- 
tów niezwykłych. Przywykliśmy 
oceniać owe powtarzające się wy- 
darzenia jako normalny tok wy- 
padków, coś co rozumie się samo 
przez się. Ta życiowo-praktyczna 
ocena, która przeocza wagę całego 
szeregu  najistotniejszych  zagad- 
nień, powoduje, że zbyt rzadko za- 
trzymuje się myśl na corocznym 
fakcie wchodzeńia w życie po zło- 
zeniu egzaminu dojrzałości — za- 
stępów młodzieży, które stają oko 
w oko z problemami współczesno- 
ści polskiej. 

Matura... ito dziwne po ma- 
turze uczucie, które z jasnowidzącą 
trafnością każe wierzyć, że znale- 


źliśmy się na progu trud- 
nego i jakże pięknego 
okresu życia. Poczucie tej 


istotnej przemiany w życiu, jaką 
stanowi włączenie w kompleks 
wielkich zagadnień państwowych i 
narodowych naszego bytu, stwarza 
potrzebę zastanowienia się nad 
miejscem, jakie przypada nam w 
udziale. 


W pierwszym rzędzie uprzyto- 
mnijmy sobie, że na nasze barki 
spada wraz z młodzieńczą dojrza- 
łością odpowiedzialność 
za współczesność i 
przyszłość? Polski" Nie 
ma Polaka, dla którego obojętne 
mogłoby być cokolwiek co Polski 
dotyczy. Więź gorącego uczucia 
narodowego łączy nas wszystkich 
w tej trudnej i pięknej odpowie- 
dzialności za dzieje naszego naro- 
du i państwa. 


Obowiązek pracy dla pomnoże- 
nia dobra Polski, w którym znaj- 
duje realny wyraz idea odpowie- 
dzialności, spełniać będziemy wszę- 
dzie, na każdym posterunku, na 
każdym miejscu. Przed młodzieżą, 
która z zapałem i poważnym w 
świat wejrzeniem rozważa swoje 
najbliższe zadania, cele i możliwo- 
ści, stoją przede wszystkim dwie 
sprawy, które właśnie w kręgu ży- 
ciowych zagadnień współczesności 
polskiej ją stawiają: służba woj- 
skowa i przygotowanie do zawodu. 

Sbuzba wojsko wa.. 
Wymowa tych słów jest dla Was 
i dla nas zrozumiała. Nie potrzeba 
tu komentarzy obszernych, nie po- 
trzeba słów wzniosłych. Bo polskie 
serce bije w naszej piersi a rytm 
żołnierskiej piosenki przyzywa nas. 
To honor nasz wielki i zaszczyt, że 
jesteśmy częścią armii, na której o- 
piera się siła i wielkość Polski. 

rzygotowanie do 
zawodu totreść najbliższych 
Waszych lat. Aby wypełnić ten o- 
bowiązek, o którym była wyżej 
mowa, trzeba wszakże przygoto- 
wać się do przyszłej pożytecznej 
pracy. Od tego przygotowania jak 
i od zdolności oraz zapału jaki w 
pracę wniesiecie — zależy tej pracy 
wartość. «A pamiętać trzeba, że 
w,ant-ośdEAGP racy "dala 
społeczeństwa mierzy 
się wartość człowieka. 
Nie jest miernikiem wartości na- 
szej: pochodzenie, klasa do której 
należymy, majątek — lecz tylko 
wartość pracy. Dla tego też dobre 
przygotowanie się do przyszłego 
zawodu należy uznać za cel naj- 
bliższy i to za cel niezmiernie waż- 
ny, bowiem od jego realizacji zale- 
ży przyszłość. 


Lecz pamiętając o tym, że prze- 
cie Polska nie może 
na nas czekać, równole- 
gle do zadań, o których powyżej 
była mowa i bez uszczerbku dla 
nich, trzeba się przyczyniać wedle 
sił i możliwości do realizacji tych 
społecznych zadań, które stają 
przed młodzieżą na każdym kroku. 
Pamiętajmy, że Polska potrzebuje 
optymizmu, zapału i poświęcenia 
młodości, że młodzież wnosi w ży- 
cie polskie nowe wartości. 


Zdrowe wyczucie i młodzieńcza 
uczciwość wskażą Wam niezawod- 
ną drogę postępowania. Ominiecie 
jałowiznę niepotrzebnego gadania, 
ominiecie z pewnością niebezpie- 
czeństwa bezproduktywnych dok- 
tryn — skoro kierować się będzie- 
cie, niby busolą, pragnieniem pra- 
cy dla Polski. Konkretnej, realnej, 
rzeczywistej pracy dla dobra Pol- 
ski. 

Najistotniejszą podstawą ideową 
ruchu młodo - narodowego jest 
sprzęgnięcie wszystkich młodych 
sił narodowych w realizacji prac, 
które dźwigną Polskę wzwyż. Wy- 
tężony rytm pracy, w której coraz 
nowe etapy wielkości Polski wy- 
kuwamy, leży u podstaw tego i m- 
perializmu polskiego, 
który głosi ruch młodo-narodowy, 
opierając go nie na słowach pu- 
stych i frazesach, lecz na czynach. 


Wiemy, że idea pracy dla Pol- 
ski i wymowa czynu ideę tę reali- 
zującego, połączy całe młode poko- 
lenie polskie, do którego i Wy 
Młodzi Maturzyści należycie. Dla- 
tego też witamy w Was kolegów 
naszych w pracy dla wielkości i do- 
bra Polski. 


opinii publicznej tego, ile prawdy 
a ile fałszu mieściło się w narzuca- 
nych jej sugestiach i ocenach. 

Obserwujemy dzisiaj niestety 
zjawisko nieoczekiwane. Wstydli- 
wie chowa się to, co raz jeszcze po- 
kazało się prawdziwe i słuszne, a 
pewne siebie oblicze ukazuje świat 
przegranych zasad. 


% 
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U podłoża nowoczesnego poglą- 
du na świat tkwi zasada, że życie 
człowieka nie ma na celu zaspoko- 
jenia jego prymitywnych i material- 
nych potrzeb, że przeciwnie służyć 
i podporządkować się musi celom 
nadrzędnym, poza samą jednostką 
stojącym. Myśl polityczna z tego 
poglądu wyrosła, dąży do takiej 
organizacji życia narodowego, któ- 
re by zapewniło właśnie służenie 
owym nadrzędnym celom, a mia- 
nowicie interesowi narodu i pań- 
stwa. Pozbawiona wszelkich mrzo- 
nek pacyfistycznych, wyrosłych z 
ideologii pełnego żołądka, nowo- 
czesna myśl polityczna bodaj za 
punkt wyjścia swoich rozważań o 
sposobach życia państwowo-naro- 
dowego, uczyniła założenie, że na- 
ród w każdej chwili, w czasie po- 
koju t. j. przed wojną również, żyć 
musi tak, aby wzmacniać swój po- 
tencjał militarny oraz gotowość wo- 
jenną. Tak patrzy się ona nie tylko 
na stan armii, ale również i na 
sprawność ustroju politycznego, u- 
kład stosunków społecznych, naro- 
dowościowych, na politykę gospo- 
darczą, na zagadnienie wychowa- 
nia itd. 

Byliśmy już świadkami oceniania 
tej pracy, jako nowej gry politycz- 
nej, jako nowego chwytu, mające- 
go zapewnić władzę jakiejś grupie 
politycznej. W ostatnim czasie każ- 
dy dzień nieledwie przynosi dowo- 
dy, że było to błędem zasadniczym, 
było sądzeniem innych własną mia- 
rą i własnymi zasadami. 

Poza wszelką wątpliwość słusz- 
nym będzie dzisiaj głos, nawołują- 
cy do zaprzestania tych walk poli- 
tycznych, w których chodziło i cho- 
dzi o mały interes, poza interesem 


(Dokończenie na str. 4) 


Str. 2 


Na widnokręgu 


Homo sum et nil 
humanum... 


Ruch narodowo - socjalistyczny «w 
Niemczech przeżył trzy wielkie wew: 
nętrzne wstrząsy: rozłam  Streichera, 
bunt Roehma oraz zduszenie antyhitle- 
rowskiej opozycji w armii, ofiarami któ- 
rego padli gen. Fritsch i jego zwolenni- 
cy. Również i faszyzm przeżywał nie je- 
den kryzys — wystarczy przypomnieć 
sobie zasadniczą opozycję d'Annunzia 
lub obecne tarcia na tle polityki „osio- 
vej* pomiędzy kierownictwem partii a 
sferami wojskowymi, w szczególności 
generałami de Bono, Balbo, a ponoć 


i byłym ministrem Grazianim... 


ma prawo, parafrazując znane  powie- 
dzenie, twierdzić: jestem narodowcem, 
zatym nic zachodzącego w narodzie nie 
jest mi obojętne. Tak też jest w rzeczy- 
wistości — jeśli więc w Stronnictwie 
Ludowym coraz silniej zaczynają roz: 
brzmiewać hasła patriotyczne, każdego 
narodowca to cieszy, a jeśli odwrotnie 
zdrowy patriotyzm chłopskich mas jest 
wekslowany na tory czczej frazeologii 
pryncypialno-demokratycznej, bardziej 
ceniącej teorię, niż dobro Polski, to na- 
cjonalista myśli o tym ze smutkiem. To 
samo można powiedzieć i o ruchu so- 
cjalistycznym — gdy masy robotników- 
socjalistów zaczynają dostrzegać, że wy- 
zyskiwacz-kapitalista tylko 
„burżujem*, ale w przeważnej części i 
żydem — jest to objaw dodatni. Nato- 


nie jest 


miast wynajmowanie się czlonków PPS 
na prywatne ochronne bojówki żydow- 
skim kupcom jest objawem, który każ- 
dego polskiego nacjonalistę musi napa- 
wać troską. 


Rozwój polityki narodowej, zwłaszcza 
latach przełomowych, nie płynie je- 
dnym wyraźnym nurtem. lecz rozwidla 
się na szereg odnóg, pozornie się roz- 
chodzi, aby dopiero później spotkać się 
i zlać w jeden potężny prąd. 


W Stronnictwie Narodowym np. te 


« 


procesy ..jermentacji** politycznej moż- 
na było wyraźnie obserwować. Rozlicz- 
ne rozłamy i rozwidlenia żałosny przed- 
stawiały nieraz widok. Zwłaszcza wte- 
dy, gdy nie o idee chodziło ale o per- 
sonalne rozgrywki. 


Polska zaciekle walczy z naporem ze- 
wnętrznych potęg, Polska z najwięk:- 
szym wysiłkiem rozbudowuje wciąż je- 
szcze zlyt szczupły, jak na nasze po- 
trzeby. przemysł. Polska rozprawia się 
z follksfrontem... A tu w najlepsze wre 
walka grup i ludzi. Idą podszepty, po- 
dejrzenia, plotki. Jakby nic lepszego 
nie było do roboty. 


Żrą się jak psy o nieistniejącą kość. 
Tego trzeba było usunąć, bo ponoć był 
niepewny, tamten zdradzał. trzeci zgo- 
ła był masonem... Słowem 
grandzie, a zwierz Alpuhary sam już 
nie wie, kogo chwytać za gardło. 

Bo wszyscy zdradzają. 


zaraza w 


Sadzewicz był zdrajcą, Jodzewicz byl 
zdrajcą, Rosman był podejrzany, Stahl 
był podejrzany, Sadkowski był niepew- 
ny, Bajkowski był niepewny... Każdy, 
jak się okazuje, był nasłany, namówio- 
ny, naszczuty. Ani razu nie padło mę: 
skie słowo: rozchodzimy się, bo dzielą 
nas poglądy, bo inaczej rozumiemy pol- 
ską rzeczywistość... 


Tak przecie Mussolini określił swój 
konflikt z d'Annunziem, tak postąpił 
Hitler z Fritschem. No tak, lecz tam 
panował duch Zachodu! 


Inaczej było i jest w Rosji — tu pa- 
nuje „teoria zjednoczonej zdrady*. Kto 
się reżymowi nie podoba, ten napewno 
jest sprzedawczykiem, szpiegiem i pro- 
wokatorem. Nie tylko się go unieszko- 
dliwia, ale się również i hańbi. „„Raz- 


«< 


strielat jewo i nazwat* swołoczju!.. 


Ostatnio Stronnictwo Narodowe prze- 
żyło nowy skandal -— „zbuntowali się 
najgorliwsi z pośród gorliwych -—- sam 


„wódz* Kowalski, „ideolog Giertych, 


(Dokończenie na str. 3) 


Jeśli tak się dzieje w państwach 
talnych, gdzie ostatecznie zasady ideo- 
logiczne i ogólna linia taktyczna są o- 
gólnie przyjęte, to cóż dopiero powinno 
się dziać tam, gdzie ruch nacjonali- 
styczny dopiero szuka pełni wyrazu. 

Ostatecznie więc każdy narodowiec 


JU TR O 


STANISŁAW MIERZEŃSKI 
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NIEMCY NA ŁASCE PAŃSTW ROLNICZYCH 


O stanie aprowizacyjnym Nie- 
miec krążą bardzo różne wiadomo- 
ści. Według jednych panuje tam 
zupełny głód,inne wieści stwierdza- 
ją brak masła — inne znów przyno- 
szą wiadomości wręcz przeciwne, 
a więc o prawie całkowitym do- 
statku i dowolnej możności zaopa- 
trzenia się każdego obywatela we 
wszystkie artykuły żywnościowe. 
W/łaściwie — tak i jedni jak i dru- 
dzy mają rację. Niewątpliwie w 
obecnej chwili brak środków żyw- 
nościowych nie daje się odczuwać 
jeszcze zbyt dotkliwie mieszkań- 
com III Rzeszy, gdyż istnieje po- 
każny legion dostawców, którzy 
aprowidują Niemcy, zaopatrując 
je chętnie we wszystkie brakujące 
artykuły. Z tego też względu trud- 
no jest już teraz mówić o braku 
środków żywnościowych, z wyjąt- 
kiem słynnego masła, którego 
sprzedaż jest, jednak bardziej o- 
graniczona niż innych artykułów 
żywnościowych. 

Nie mniej sytuacja Rzeszy pod 
względem aprowizacyjnym wyglą- 
da bardzo groźnie. 


OD FRYCA DO ADOLFA 


Samowystarczalność żywnościo- 
wa Niemiec skończyła się bardzo 
dawno, a mianowicie jeszcze w po- 
łowie ub. wieku. Do roku 1850 
Niemcy należały jeszcze do rzędu 
państw eksporterskich, wywożąc 
pewne ilości pszenicy, żyta i jęcz- 
mienia. Stan ten jednak ulegał 
bardzo szybkim przemianom. 

Pierwszym władcą Niemiec, któ- 

ry rozumiał niebezpieczeństwo był 
Fryderyk Wielki. On to pierwszy 
rozpoczął w Prusach budowę o- 
gromnych spichlerzy, on też zaczął 
stosować swego rodzaju „zakupy 
interwencyjne”, gromadząc zapasy 
zboża w latach urodzaju i sprzeda- 
jąc je z dużym zyskiem w latach 
głodu, lub też w korzystnych wa- 
runkach wywożąc je za granicę. 
On też rozumiał znaczenie zachod- 
nich dzielnic Polski, które po za- 
grabieniu odgrywały dużą rolę, ja- 
ko najpoważniejszy rolniczy rejon 
Niemiec, on też doceniał znaczenie 
Śląska, który dziś jest jednym z 
najpoważniejszych _ producentów 
rolniczych w Rzeszy. 
. Od roku 1870 import środków 
zywnościowych do Niemiec zaczął 
wzrastać w bardzo szybkim tem- 
pie. Podczas gdy w latach 1873-77 
przywóz roczny artykułów  rol- 
nych do Niemiec wyrażał się prze- 
ciętnie w kwocie 1.287.8 miln. RM, 
to w latach 1909-13 dowożono ich 
już za kwotę 2.856,1 miln. RM, za- 
kupując prócz tego jeszcze pasz za 
blisko 3 miliardy RM rocznie. 

Wielka W/ojna zastała Niemcy 
w sytuacji pod względem żywno- 
ściowym o wiele lepszej niż obec- 
nie. Do Niemiec należały wówczas 
bogate zachodnie dzielnice Polski, 
do pracy na roli zatrzymano i przy- 
wieziono około 400.000 obcokra- 
jowych robotników sezonowych, a 
poza tym, za Niemcami stała Au- 
stria, posiadająca duże nadwyżki 
zbożowe. Mimo to jednak już w 
drugim roku wojny zaznaczył się 
ogromny spadek produkcji i od ro- 
ku 1917 Niemcy miały do czynie- 
nia z głodem w całym tego słowa 
znaczeniu. 


Dla ilustracji ówczesnych  sto- 
sunków wystarczy fakt, iz w la- 
tach 191718 przepisowa 
porcja wyżywieniowa 
dla obywatela Rzeszy 
wynosiła rocznie: chle- 
ba 62 kg. mięsa 26 kg. 
tłuszczów 3,2 kg., karto- 
f4i.137, kg; cukrw 95 ngaj 
26. sz tusk. 

Wynikiem tego rodza- 
ju żywienia była śmierć 
800.000 Niemców, zmar- 
Pech. wyba ka ch 4Wo] a Y 
tylko z głodu iwycień- 
ezemia w kraju „.podz a 
lfniami Prontowym i. 


Niemcy powojenne powróciły do 
dawnego systemu  importowania 
środków żywnościowych i po pod- 
niesieniu produkcji do wysokości 
przedwojennej, importem musiano 
pokrywać od 35 do 25% o- 
gólnego zapotrzebowa- 
nia na artykuły żywnościowe. 

Niemcy hitlerowskie posiadając 
do wykonania szerokie plany, prze- 
de wszystkim zajęły się sprawą 
produkcji rolnej rozumiejąc, iż od 
rozwiązania tej właśnie kwestii, za- 
leżeć będzie powodzenie na szeregu 
innych odcinkach. 

Pan Reichsbauernfiihrer Walter 
Darre stał się jedną z pierwszych 
osób III Rzeszy. 

Stworzony plan przewidywał 
podniesienie produkcji do pozio- 
mu holenderskiego i osiągnięcie sa- 
mowystarczalności, przynajmnej w 
dziedzinie najbardziej zasadniczych 
produktów. 

Do akcji tej zabrano się z ogrom- 
ną energją i zasobem wszystkich sił 
i środków rozporządzalnych. Uru- 
chomiono potężny aparat propagan- 
dowy, 'dostarczono  rolnictwu o- 
gromnych ilości nawozów sztu- 
cznych, maszyn, traktorów, prze- 
prowadzono wielkie roboty melio- 
racyjne i nawet ustawodawstwo za- 
przągnięto do pracy nad podnosze- 
niem produkcji rolnej, gdyż i wy- 
dane ustawy 0 zagrodzie  dzie- 
dzicznej i oddłużeniowe przyczyni- 
ły się bardzo poważnie do należy- 
tego wykonania zadania. 

W/ latach 1932/37 dostarczono 
rolnictwu nowych maszyn za 1271 
mil. RM, nawozów sztucznych za 
3146 mil. RM i wykonano zasad- 
niczych melioracyj za kwotę około 
8800 mil. RM. 

Niemcy w tei dziedzinie zrobiły 
wiele, nade. .0 Ss 1 az a jia sc /qgle= 
dNakażzimMDALE, 2 a MT EC” 
rzonych rezultatów. 


PLUS 1,97% 


W/ynikiem całej tej akcji prowa- 
dzonej z tak wielkim nakładem 
kosztów ipracy, byłopodnie- 
sienie zbiorów tylko 
o 1,97% w stosunku do wielkości 
zbiorów z lat 1928/32. Osiągnięto 
to wyłącznie dzięki przestawieniu 
się w produkcji zbożowej na uprawę 
zbóż pastewnych, a więc jęczmienia 
zimowego i mieszanek, które jako 
wysoko 'plonujące przyczyniły się 
poważnie do zwiększenia globalnej 
sumy zbiorów, i których to zbiory 
wzrosły o około 60%. . 

Świat oczywiście nie spodziewał 
się aż tak wielkiego fiaska. Niem- 
cy, na południowym wschodzie 
Europy, uznawane były za dobro- 
czyńcę, z racji swego stanowiska— 
chętnego odbiorcy wszystkich arty- 
kułów rolnych. 

Państwa rolnicze, Każdorazowe 
umieszczenie na rynku niemieckim 
większej partji zboza „lub żywca, 
szeroko reklamowały jako sukces 
swego rządu i objaw jego „energ!- 
cznej” działalności 1 „wysiłków”, 
nie orientując się lub nie chcąc się 
orientować, iż właściwie 
to one są dobroczyńca- 
mi Niemiec, umożliwiając im 
nabywanie niezbędnych do życia 
środków żywnościowych za wyroby 
przemysłu III Rzeszy, które w mia- 
rę czasu stają się naskutek stworze- 
nia namiastek coraz tnniej wartoś- 
ciowe. Oczywiście do tego rodzaju 
stosunków przyczyniła się bardzo 
poważnie propaganda niemiecka 
umiejętnie rozdmuchująca każdo- 
razowy sukces Niemiec, grożąca 
co roku zaprzestaniem importu 
produktów rolnych t zwiastująca 
z każdym rokiem całkowitą samo- 
wystarczalność w tej dziedzinie. 

Samowystarczalności 
Niemcy nie uzyskały. 
Bluff jednak udał się znakomi- 
cie. Za grosze kupuje się zboże, 
mięso, masło, oleje, Świnie i t. p. 
Kupuje się płacąc nędznie, a naiw- 


ni dostawcy drżą, by potężny od- 
biorca nie rozmyślił się i nie za- 
przestał kupować. 

Cóż więc właściwie osiągnięto ? 

stosunku do lat 1935- 
1937 zwiększyły się 
zbrowy pszenicy ówlzego, 
pszemicy: jJareqr 0188, 
zwiększyły się dalej 
zbiory zbóż pastewnych, 
natomiast zmniejszeniu 
uległy zbiory żyta o o- 
koło 7%, jęczmienia o 
4,8% i owsa o 8,7979. Ogól- 
ny wzrost produkcji 
zbozęoęwej, jak tj wz 
podaliśmy, wynosi pod- 
czas lat gospodarki hi- 
tlerowskiej tylko 197% 
w stosunku do lat po- 
przednich. 


MANIPULACJE 


Zwiększenie obszaru  obsiewu 
zbożami pastewnymi miało dwa ce- 
le. Jeden to umożliwienie zwiększe- 
nia hodowli — drugi konieczność 
uzyskania odpowiednich cyfr. 

Pierwsze oczywiście nie miało ce- 
lu. Jęczmień niemiecki kalkulował 
się o wiele drożej od sprowadzane- 
go, a nawet był droższy od naj- 
wyżej wartościowych kuchów egzo- 
tycznych. Jednocześnie zachodziła 
jednak potrzeba kontynuowania im- 
portu. Jak już podawaliśmy, bez 
obsiewu pewnych obszarów roślina- 
mi pastewnymi, nie można by się 
było pochwalić jakimikolwiek 
zwyżkami w produkcji, gdyż za- 
znaczyłby się w niej spadek, w wy- 
sokości około 5% w sto- 
sunku do dawnych zbio- 
rów. 

Ponieważ jednak w wysokości 
plonów zaznaczył się spadek tylko 
w odniesieniu do żyta, przyczyny 
umniejszenia się wysokości zbiorów 
należy szukać w znacznym umniej- 
szeniu się wielkości obszaru u- 
prawnego, jakie miało miejsce 
podczas rządów narodowo - socja- 
listycznych, a mianowicie p rz e- 
strzeń użytkowana rol- 
niczo zmniejszyła się 
w Niemczech od roku 
1933 z 29,369,743 h a d o 28,724.000 
ha, a więc.o ókoło 68 
ty s. h a. Na stan ten wpłynęło 
przekazanie dużych ilości grun- 
tów, dotychczas uprawianych, po 
budowę autostrad, dróg, boisk 
sportowych, rozbudowę miast, 
itp., który to proces trwa jeszcze 
wciąż nieprzerwanie, umniejsza- 
jąc poważnie stan obszaru dotych- 
czas uprawnego. 

Musiano również zwiększyć ob- 
szar uprawy roślin przemysłowych, 
co było prawdziwą koniecznością 
1 co tez musiało wpłynąć na zmniej- 
szenie obszaru obsiewu zbóż chle- 
bowych. 

Tzudności w zwiększeniu plonów 
leżą także niewątpliwie w słabych 
glebach dzisiejszych Niemiec, wy- 
dajność których już w czasach 
przedwojennych podniesiona zosta- 
ła do maksimum tak, że dalsze jej 
podnoszenie jest niemożliwością, 
wzgl. też można uzyskać pewne 
drobne rezultaty, lecz kosztem nie- 
proporcjonalnych ofiar. 

Te właśnie przyczyny uniemożli- 
wiły w dużym stopniu wykonanie 
planu w dziedzinie produkcji rol- 
nej, nie mniej jednak przyznać na- 
leży, iż bez użycia tych wszystkich 
środków i bez postawienia kwestii 
wyżywienia w pierwszym rzędzie 
planów 1 zamierzeń, położenie Nie- 
miec obecnie mogło by już być 
prawdziwie katastrofalne, a dzięki 
przedsięwziętej akcji osiągnięto to, 
iż się ono nie pogorszyło, nie mniej 
jednak w dalszym ciągu Rzesza 
Niemiecka jest w po- 
ważnym stopniu uza- 
leżniona od zagranicy, 
i too w dziedzyńie naj- 
ważniejszej t.j. wyży- 
wienia swej ludności. 

Biorąc jednak pod uwagę, niewą- 


tpliwy fakt stałego przyrostu natu- 
ralnego ludności Niemiec, oraz fakt 
przyłączenia Austrii, która nie była 
i nie może być samowystarczalną — 
tak np. jak Czechy i Morawy — sy- 
tuacja na odcinku żywnościowym 
niewątpliwie ulega jednak 
Stałem wApęcarszaniu 
si ę, które teraz aczkolwiek nie- 
znaczne w pewnych chwilach może 
dać się bardzo dotkliwie odczuć. 


MAŁO MIĘSA I TŁUSZCZÓW 


Zwiększenie produkcji pasz po- 
winno, logicznie biorąc, wpłynąć 
na zwiększenie produkcji zwierzę- 
cej, jednak i w tej dziedzinie nie o- 
siągnięto należytych rezultatów. 

Pogłowie bydła rogatego zwięk- 
szyło się od 1933 roku tylko o ok. 
700 tys. sztuk, a pogłowie świń 
zmniejszyło się nawet o ok. 90 tys. 
sztuk. W roku 1936 uzyskano już 
dość poważne zwiększenie pogłowia 
nierogacizny, a mianowicie o ok. 2 
milj. sztuk, jednak wskutek zwięk- 
szonego spożycia mięsa, nadwyżka 
została w ciągu jednego roku skon- 
sumowana, i obecnie Niemcy uwa- 
żać muszą by dalej nie zmniejszyć 
posiadanego pogłowia. Od roku 
19353 produkcja mięsa w Niemczech 
wzrosła o ok. 64% podczas 
gdy spożycie wzrosło 
o 20%. Mimo przywozu dość du- 
żych ilości żywca do Niemiec brak 
mięsa daje się tam najbardziej od- 
czuwać, przy czyim niewątpliwie go- 
spodarka w tym dziale przedstawia 
wiele do życzenia. 

Największe trudności niewątpli- 
wie posiadały i posiadają obecnie 
Niemcy w dziedzinie gospodarki 
tłuszczowej. Pod tym względem 
produkcja krajowa pokrywała za- 
wsze z trudnością 50% zapotrze- 
bowania i obecny 'stan pozostaje na 
tym samym poziomie, gdyz animo, 
że spożycie tłuszczów przez ludność 
jak również i w przemyśle, podnio- 
sło się bardzo poważnie, to jednak 
przeprowadzone zwiększenie pro- 
dukcji pozwoliło na utrzymanie się 
na dawnym poziomie. Uzyskano to 
przede wszystkim dzięki zwiększe- 
niu obszaru uprawy roślin oleistych, 
który to obszar z 10.900 ha w r. 
1932 podniósł się do ilo- 
ści 107.000 ha wr. 1937, a więc 
wzrósł prawie dziesięcio- 
krotnie. 

Masło, przyczyniające tak wiele 
kłopotu „fiihrerom” gospodarczym 
III Rzeszy, jest już teraz artykułem 
do pewnego stopnia luksusowym 1 
mimo że produkcja jego dość po- 
ważnie wzrosła, a mianowicie o 
o k. 20%, to ponieważ jednocześnie 
wzrosło jeszcze bardziej spożycie, 
sytuację ratuje się margaryną i tyl- 
ko masło nią „zaprawione' do- 
puszczane jest do handlu. 


BILANS 


W/ latach 1928/33 producja kra- 
jowa Niemiec pokrywała około 
75% wewnętrznego zapotrzebowa- 
nia na środki żywnościowe. Pro- 
dukcja, jak wiemy stała wówczas 
na podobnym jak obecny, pozio- 
mie, jednak sytuację ratowało sie- 
dem milionów bezrobotnych, któ- 
rzy wraz z rodzinami (4 osoby) 
składali się na około 1/3 ludności 
Niemiec, która nie dojadając, 
wpływała dodatnio na bilans han- 
dlowy tego państwa. Po zlikwi- 
dowaniu bezrobocia automatycz- 
nie wzrosnąć musiało spożycie we- 
wnętrzne, które zwiększa się jesz- 
cze i dzięki przyrostowi naturalne- 
mu. 

W/zrost spożycia w stosunku do 
lat 1928/33, wyraża się w nastę- 
pujących cyfrach procentowych: 
żyta o 8%, pszenicy 25%, karto- 
fli o 6%, mięsa o 20%, cukru o 
20%, owoców o 24%, masła o 
23%, ryb o 50%, mleka o 12% i 
piwa o 28%. 


(Dokończenie na str. 5) 
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EUZEBIUSZ BASIŃSKI 


Ziemia i krew — przestrzeń ży- 
ciowa i masa biologiczna — nie są, 
wbrew doktrynie hitlerowskiej, 


wyznacznikami, które wyłącznie i 
bezapelacyjnie określają potęgę Na- 
rodu. Decyduje o tym przede 
wszystkim duch, jaki go ożywia. 
Ale niemniej krew i ziemia stano- 
wią to materialne podłoże, które 
duch Narodu musi sobie zapewnić 
w dostatecznej mierze, by mógł roz- 
winąć swą ekspansję twórczą. 
Jeśli chodzi o masę biologiczną Na- 
rodu Polskiego, to mimo trudnych 
warunków gospodarczych kraju po- 
siada ona olbrzymią dynamikę. Pod 
względem przyrostu naturalnego 
ludności zajmuje Polska czołową 
pozycję w Europie. Już dziś wysta- 
wić możemy armię równą liczebnie 
francuskiej. A od lat przecież naj- 
tęższe, najaktywniejsze żywioły na- 
szego kraju emigrować musiały do 
obcych, dalekich ziem, by znaleźć 
warunki znośnej egzystencji. Jakaż 
więc przyszłość czeka ten lud za 
lat dziesięć, dwadzieścia — zwa- 
żywszy, iż mimo sztucznych pod- 
niet niektórzy sąsiedzi Rzeczypo- 
spolitej — cierpią na nieuleczalny 
uwiąd starczy ? 

Jasne jest tedy, iż Naród Polski 
— dziś już duszący się w granicach 


Rzeczypospolitej — znależć sobie 
musi odpowiednią — używając 
mednej terminologii — „przestrzeń 
życiową”. 


Mówiąc o „obszarze życiowym” 
danego narodu, rozróżnia się w za- 
sadzie dwie kategorłe terenów: ta- 
kie, które stanowią jego terytorium 
macierzyste i takie, które znajdują 
się w sferze jego interesów. 

Że obszar Rzeczypospolitej jest 
terytorium macierzystym Narodu 
Polskiego, o tym już nikt uczciwy 
w Europie nie wątpi. Ale i zagrani- 
cą coraz powszechniejsze staje się 


; SO iran pi + 
rzekonanie, iż likwidacja kwestji 
: 5 olziańskiej nie dokonała jeszcze 


całkowitego zjednoczenia rdzennie 
polskich ziem. 

W/ obronie słusznych praw i nie- 
przedawnionych roszczeń nie chcą 
Polacy uciekać się do argumentów 
ściśle historycznych. Nawet z wy- 
łączeniem argumentów z dziedziny 
„prehistorii', których bez poczucia 
komizmu używają niektórzy równie 
hałaśliwi, jak niepoczytalni mężo- 
wie stanu. Dlatego też nie wysuwa- 
my pretensji, że przez wiele stuleci 
ziemie na wschód od Łaby zamiesz- 
kiwały bratnie nam szczepy, że Ber- 
lin leży na obszarze, gdzie jeszcze w 
kilkanaście wieków po Chrystusie 
mieszkała ludność słowiańska. 

Jest natomiast faktem bezspor- 
nym, że nie tak dawno Odra utra- 
ciła charakter rzeki równie polskiej, 
jak Wisła. I że olbrzymie połacie 
z tej strony Odry noszą niezatarte 
piętno polskości. Cztery w szcze- 
gólności tereny: Śląsk Opolski, Po- 
jezierze Złotowskie, Ziemia Gdań- 
ska oraz Prusy Wschodnie — z 
W/armią i Mazowszem Pruskim na 
czele — przynależą do tego zespołu 
ziem, na którym pełne prawa go- 
spodarskie dzierży i dzierżyć po 
wsze czasy będzie połski lud. 

Śląsk Opolski nie wyrzekł się 
swego oblicza narodowego mimo 
niebywałego ucisku germanizacyj- 
nego w ciągu wielu stuleci. 700 ty- 
sięcy uświadomionych Polaków — 
nie licząc renegatów — z zaciśnięty- 
mi zębami czeka na sprawiedliwość 
dziejową. Nic to, że pozbawiono ich 
praw politycznych, że za cenę chle- 
ba wielu wpisać się musi do niena- 
wistnych formacyj, że zakazano im 
nawet modlić się w języku praoj- 
ców. Oni wierzą niezłomnie, że 3 
ich losie także nie zapomni Wielka 
i Potężna Ojczyzna. 

Też same uczucia zywią ci Po- 
lacy, których dwieście tysięcy od- 
cięto na Pojezierzu Złotowskim od 
Macierzy. „Krwawiąca granica”, 
wycięta tutaj Wersałskim Trakta- 
tem dla ułagodzenia pychy junkier- 
skiej, nigdy się nie zabliźni, póki 
krzywda nie dozna naprawy. 


600 tysięcy Mazurów — to awan- 
garda polszczyzny w Prusach 
Wschodnich. Oszustwem wyżebra- 
ny od polskich królów, został kraj 
ten dźwignięty do poziomu cywili- 
zacji w zamierzchłych już czasach 
przez kolonistów z Mazowsza. 
Przez wiele lat walczyli tubylcy z 
rabusiami z pod znaku Czarnego 
Krzyża o możność rozwoju w bla- 
skach polskiej kultury i sarmackie- 
go ładu. Pozbawieni oparcia w chy- 
lącej się do upadku Rzeczypospoli- 
tej szlacheckiej, ulec musieli przej- 
ściowemu pruskiemu terorowi, któ- 
ry wielu zdołał zatruć obcymi nalo- 
tami. Ale nie zdołano w tych, co 
zostali wierni głosowi krwi, zabić 
wiary, iż prąca ku Bałtykowi Nowa 
Polska zrezygnuje z marszu ku 
wielkości z oparcia o twarde, nieu- 
gięte mazurskie serca. 

Od wieków germanizowano z 
wyrachowaniem W isłoujście w myśl 
tezy, że większym panem Polski 
„anizeli Król w W/arszawie' jest 
ten, kto trzyma w garści Gdańsk. 
Używano metod całkiem nieskom- 
plikowanych:  zainaugurowali tę 
akcję w 1308 roku Krzyżacy, wyrzy- 
nając w pień kilka tysiący bezbron- 
nych Kaszubów. A przeciez po dziś 
dzień conajmniej połowa owych 
„urdeutsch' Grdańszczan nosi na- 
zwiska o brzmieniu słowiańskim. 


Dr. KAROL GÓRSKI 


Zbędnem zaś byłoby chyba doda- 
wać, że w takiej np. Bydgoszczy 
przed powstaniem wielkopolskim 
liczono wśród mieszkańców około 
80% „Niemców ''... 

W/szystkie te kraje etnicznie 
związane są z polskim terytorium 
macierzystym. I nietylko pod tym 
względem. Gospodarczo stanowią 
one naturalne uzupełnienie oswobo- 
dzonego z niewoli zaplecza, wiążąc 
się z nim w jednolitą całość geogra- 
ficzną. Ile nadomiar sztuczny roz- 
dział owych ziem przynosi kłopo- 
tów i powikłań politycznych, o 
tym wie aż nadto bodaj świat cały. 

W imię ładu międzynarodowego, 
dla zapewnienia pokoju skrwawio- 
nym Wielką Wojną ludom, przez 
dwa dziesiątki lat zgórą nie ząda- 
liśmy natychmiastowego  uregulo- 
wania naszych niezadawnionych 
praw na tym odcinku. Skoro jednak 
w strzępy podarto resztki W ersal- 
skiego Iraktatu, skoro na gruzach 
ustalonego ongiś porządku wysuwa 
się jako naczelny wskaźnik polityki 
kwestię „przestrzeni życiowej” — 
nie czas na dłuższe ukrywanie pol- 
skiej krzywdy. Jeśli dojdzie do 
starcia z obłędnym naporem germa- 
nizmu — a zatym nadejdzie chwila 
nowego Grunwaldu czy Psiego Po- 
la — trudno o inny wyrok  dziejo- 
wy, niż ponowne zespolenie macie- 


PO LSK I 


- POLSKI OBSZAR ŻYCIOWY 


rzystego terytorium Narodu Pol- 
skiego. 

Terytorium macierzyste Polaków 
dla normalnego rozwoju posiadać 
musi odpowiednie zabezpieczenie w 
zdrowym układzie stosunków na 
tej przestrzeni, gdzie rozciąga się 
sfera interesów jego gospodarzy. 
Niezdrowy jest układ taki, gdy 
obce mocarstwo starałoby się nas 
„okrążyć” lub też potworzyć u na- 
szych granic ogniska zapalne. Dla- 
tego walczyliśmy o przywrócenie 
rozsądnego związku „Rusi Zakar- 
packiei z Królestwem Węgier. Dla- 
tego też nie możemy na dłuższą me- 
tę zgodzić się, by w Bratysławie sta- 
ły najeżdźcze wojska, a na Hrad- 
czynie powiewała zaborcza flaga, by 
coraz bliższa nam bratnia Litwa po- 
zbawiona była wolnego oddechu... 
morskim powietrzem. 

Nieuchronnie kroczy ku nam Ne- 
mezis dziejów. Czekamy jej ze spo- 
kojem — pomni, że nic nie mamy 
do stracenia, a dużo musimy odzy- 
skać. 

Duchowi Narodu Polskiego ob- 
ce są rzezie i gwałty. Ale honor nasz 
—honor Chrobrych, Krzywoustych, 
Jagiellonów, Piłsudskich — nie po- 
zwala się uchylać od Bożych prze- 
znaczeń. Rozsądek zaś nakazuje, 
ze ni kropla polskiej krwi nie mo- 
że być przelana bezowocnie. 


CZAS BY SKOŃCZYĆ 


Naród polski uchodzi za bardzo 
cierpliwy. Być może iż tak nie jest. 
Polacy myślą długo i powoli mimo 
pozornej żywości temperamentu. 
Polacy długo się zastanawiają, długo 
rozwazają, nip1 wreszcie powezmą 
decyzję. Ale jest rzeczą dziwną dla 
obcych, iż naród, pozornie lekko- 
myślny, pozornie niedbały, raz 
powziąwszy decyzję po długim — 
czasem zbyt długim namyśle — 
realizuje ją nieugięcie. Jeżeli Pola- 
cy raz coś postanowią, to z zimną 
zaciętością będą swe postanowienie 
wykonywać. W. decyzji Polaków 
odzwierciedla się cała wytrwałość, 
cała psychiczna wytrzymałość na- 
rodu, który przez powierzchownych 
obserwatorów uznany jest za niesta- 
ły czy zmienny. Nie istnieją dla 
Polaków, skoro raz się zdecydo- 
wali, żadne przeszkody, żadne nie- 
bezpieczeństwa, żadne trudności. 
Polacy potrafili walczyć 150 lat o 
odzyskanie Pomorza i nigdy o zwy- 
cięstwie nad zakonem krzyżackim 
nie przestali myśleć. Polacy 150 lat 
walczyli o niepodległość w warun- 
kach takich, w iakich żaden naród 
nie zdołałby walki wytrzymać. Po- 
lacy wskrzesili swe państwo w nie- 
bywałych trudnościach i budowali 
je i budują z niezwykłą wytrwało- 
ścią. Chodzi tylko o to, czy czegoś 
„zechcieli chcieć". 


Prowokacje niemieckie w Gdań- 
sku, ukoronowane zakazem akade- 
mii żałobnej ku czci Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego nie wywołały w 
Polsce żadnej żywszej reakcji. Pola- 
cy milczą o Gdańsku. To zna- 
CZY Zana ród prow z i/ą ł 
decyzję. Polacy, którzy mówią 
i hałasują, jeszcze się nie zdecydo- 
wali. Polacy, którzy milczą posta- 
nowili skończyć. 

Uważamy, że ta decyzja skoń- 
czenia, która objęła cały naród pol- 
ski, powinna stać się jasną dla tych 
wszystkich, którzy dzierzą władzę 
i decydują o losach państw. Należy 
przestać bawić się w noty dyplo- 
matyczne, ostrzegać czy protesto- 
wać. Jest rzeczą obojętną, jakie je- 
szcze nowe gwałty czy prowokacje 
Niemcy dorzucą do dotychczaso- 
wych. Naród polski z całym spo- 
kojem i zaufaniem czeka na tę chwi- 
lę, którą uznają kierownicy jego za 
właściwą. Nie do narodu należy wy- 
bór tej chwili; dziś czy za rok, wy- 


boru jej dokonają ci, którzy trzyma- 
ją w ręku swym rządy. Ale de- 
Cysz. aw ta. zas ta ni erucła= 
ły naród polski goto- 
wy do błyskawicznej 
r.e.a.k c 11... Nie_ potrzebujemy 
żadnego nowego powodu do akcji 
celem załatwienia sprawy Gdańska. 
Akcji, która wedle naszych pra- 
gnień winna być bez wszelkich 
ostrzeżeń i bez zapowiedzi. A jeśli- 
by miała stąd wyniknąć wojna — 
do wojny z takich pobudek  je- 
steśmy gotowi. 

Gdańsk złączony z Polską trakta- 
tem wersalskim, zobowiązany jest 
do szanowania praw Polaków : za- 
pewnienia im równouprawnienia. 
Gdańsk stanowi część obszaru go- 


spodarczego Polski. Co więcej, 
Gdańsk stanowi część tego co 
Niemcy nazywają „obszarem ży- 


ciowym' (,,„Lebensraum') narodu 
polskiego. Od konferencji pokojo- 
wej w Wersalu przy rozstrzyganiu 
zagadnienia granic brano pod uwa- 
gę na miejscu naczelnym sprawy na- 
rodowościowe, granice miały w mia- 
rę możności przebiegać wzdłuż 
etnicznych działów. Wiosną roku 
1939 kanclerz Adolf Hitler, zagar- 
niając Czechy, przekreślił te zasady 
i wysunął na plan pierwszy hasło 
obszaru życiowego. Do obszaru ży- 
ciowego Polski należy bezspornie 
Gdańsk. Dlatego nikt nie ma pra- 
wa wysuwać argumentów  etnicz- 
nych, domagając Się odrębności 
choćby państwowej Gdańska od 
Polski. Jeżeli w imię ochrony obsza- 
ru życiowego Niemcy zajęły woj- 
skami i policją Czechy, osadziły 
nieprzychylnych sobie Czechów w 
obozach koncentracyjnych, zmieniły 
granice, gospodarczo przekształcily 
charakter kraju, niszcząc przemysł 


— my jesteśmy gotowi uczynić to 
samo w Gdańsku i z Gdańskiem. 
Nie należy się łudzić, by niemczy- 
zna zdołała dłużej, niż parę lat wy- 
trzymać stosowanie przeciw osobom 
narodowości _ niemieckiej wszy- 
stkich praw, które przeciw osobom 
narodowości polskiej obmyślił sy- 
stem, rządzący Gdańskiem. Wy- 
starczy poprostu zastosować  prze- 
ctw Niemcom to, co Niemcy obmy- 
ślili przeciw Polakom. O wyniki je- 
steśmy spokojni. 

Wobec tego, że decyzja nasza w 
sprawie Gdańska jest nieodwołalna, 
jak nieodwołalna każda decyzja na- 
rodu polskiego, jest obojętne, czy 
za Gdańskiem stoi Rzesza Niemiec- 
ka, czy nie. Zagadnienie to wiązać 
może wykonanie decyzji z warun- 
kami czasu, ale na samą decyzję nic 
nie wpływa. Mamy wszelkie prawo 
mniemać, iż dla narodu polskiego 
sprawe Gdańska została zakończo- 
na z chwilą ostatnich prowokacji 
niemieckich. Reszta jest kwestią 
wykonania. Jest rzeczą zupełnie o- 
bojętną dla istoty procesu, który 
się rozpoczął, jakie stanowisko w 
tej sprawie zajmują ludzie, stojący 
na czele Rzeszy. Ich dezyz:e mogą 
wpłynąć na przypadłościowe oko- 
liczności wydarzeń, na rozmiary 
katastrofy, jaka może spotkać 
Gdańsk, na przelew krwi lub jego 
powstrzymanie. Na sam proces opa- 
nowania przez naród polski Gdań- 
ska Rzesza Niemiecka już obecnie 
żadnego wpływu mieć nie może. 
I dlatego na temat ten będzie się za- 
pewne w prasie polskiej pisało sto- 
sunkowo mało. Tylko tyle, ile trze- 
ba. Pisanie to bowiem będzie nale- 
zało już do zakresu wykonania, a 
nie do zakresu decyzji. 
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Na widnokręgu 


Homo sum et nil 
humanum... 


(Dokończenie ze str. 2) 


„niezłomny*  Matlachowski... Czystkę 
zrobić chcieli —— nie udało się. Zwycię- 
żył Bielecki i... skolei z Doboszyńskim 
rozpoczął podjazdową walkę! 

O zwyciężonych puszczono pantoflo- 
wą pocztą, że Kowalski owszem, ale.. 
Giertych po nad wszelkie podejrzenia, 
jednak... Matlachowski... teżby się dało 
powiedzieć. Ale to już przeszłość — 
najważniejsze, co będzie z Doboszyń- 
skim? Kto teraz będzie górą — on czy 
znowu Bielecki. Na razie walka toczy 
się w podziemiach. Oficjalnie harmo- 
nia. sympatia i wersalska grzeczność — 
zupełnie tak samo, jak ongiś było z 
Giertychem. Matlachowskim i Kowal- 
skim. Zęby błyskają dopiero w finale. 

Jednak nie przebieg tych walk jest 
rzeczą istotną — ważne jest co innego. 
Oto każdej takiej awanturze towarzy- 
szy mobilizacja dołów partyjnych. Przed 
ostateczną rozgrywką każda strona za: 
biega o sojuszników w okręgach i po- 
wiatach. a w rezultacie w najbardziej 
dla Polski decydujących momentach za- 
prząta się Bogu ducha winnym ludziom. 
dobrym Polakom, głowy 
partyjno-rozgrywkową sieczką! 

-—— (o? Niemcy sięgają po Gdańsk. 
chcą autostrady przez Pomorze? O- 
wszem, ale to jest nieistotne, poprostu 
bagatela — ważniejsze, że Giertych z 
Kowalskim chcą w Stronnictwie zrobić 
zamach. Na tym, kolego skupcie swoją 
cenną uwagę. tu leży sedno zagadnienia 
i przyszłość Wielkiej Polski... 

Chocholi czar — raz dokoła, raz do- 
koła! .. 

Czyżby Wyspiański tworząc najwspa- 
nialszą scenę .,Wescla* przewidział o- 
becną działalność Stronnictwa Narodo- 
wego? 

Tam błysnęła u: słońcu broń, ludzie 
szykują się do walnej rozprawy o Pol- 
patyków 


przeważnie 


skę, a tu skrobot słomianej 


kukły... 


Demokraci czy Polacy? 


Od pewnego czasu osławiony „Im- 
buść z „Robotnika poucza demokra- 
tyczne „Czarno na białym, że w razie 
wojny z Niemcami, Polska musi poprze- 
stać na obaleniu hitlerowskiego reżymu 
w Rzeszy, ale Niemcom nie śmie zrobić 
najmniejszej krzywdy. Polacy na Ślą: 
sku Opolskim, Prusach 
Wschodnich, Gdańsk leżący na gardle 
Wisły, dziejowe zmagania Polski z ger- 
mańskim ,„„Drang nach Osten** — wszy: 
stko to „Imbusia* ani ziębi ani grzeje. 
On jest nie Polakiem, ale antyrasistą, 
demokratą, socjałem. a przede wszyst- 
kim jak każdy żyd filogermaninem. Je- 
go zdaniem Polacy powinni się bić, je- 
no nie w interesie Polski, ale za Ein. 
steinów, Osiecky'ch i Remarque'ów. Za 
„Rote Fahne*, za skonfiskowane żydom 
zamtuzy i ongiś przelaną krew Rozy 
Luxemburg... 


Mazury u 


W porządku — po „Imbusiu* nicze- 
gośmy się innego nie spodziewali. Od 
tego przecie ,„jimbusie* są. aby nama- 
wiać polskich Bartków:zwycięzców do 
oszczędzania Niemiec, gdy już zniena- 
widzony przez żydostwo system upad- 
nie. 

Nadstawiajcie łba. zwyciężcie, a póź- 
niej biednym Niemcom, którzy tyle wy- 
cierpieli pod rządami ..nazich*  pozo- 
stawcie ich obecne granice i półtora 
miliona Połaków w tych granicach. Gdy 
nie stanie „nazich* zapanują tam — 
„nasi... 

Wszystko to jest w stylu „imbusiów*. 

Ale „Czarno na Bialym*? 

Czyżby też było tylko demokratycz- 
ne, a zupełnie nie polskie? 

Na chucpowaty atal: „„Imbusia* czar- 
no-biali demokraci odpowiedzieli.. u- 
sprawiedliwianiem się! Przepraszamy, 


omyliliśmy się, to były indywidualne 
poglądy autora, faktycznie, rzeczywi- 
ście, tak jest... 

Słowem, wedle starosejmikowej re- 
cepty — krzyknął — „veto* i uciekł 
na Pragę. 

Coś tu wogóle na Pragę patrzy — ul- 


tra demokratycznie, beneszowato, ha- 
howato i poprostu hadko. 


Str. 4 
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Nr. 23 


h witroeuj NĄSZ SĄSIAD WSCHODNI 


O stanowisko 
Jugosławii 


Jugosłowiański książe regent Paweł 
przybył obecnie wraz z małżonką ks. 
Olgą na dość długą, bo 8-dniową, wi- 
zytę do Niemiec. Wizyta ta bezpośred- 


Słusznie zwraca uwagę Central- 
ne Biuro Porozumienia Antykomu- 
nistycznego, że mimo niemieckiego 
naporu pamiętać trzeba równeż o 
niebezpieczeństwie komunistycznej 
akcji wywrotowej. 

Wystarczy spojrzeć na mapę, aby 
zrozumieć, że Niemcy hitlerowskie 


nio po jego odwiedzinach w Rzymie jest |] okrążają nas od południa i od pół- 


jeszcze jednym dowodem na to, że Jugo- || 


nocy, przygotowując sobie dogodne 


sławia znajduje się obecnie w centrum || strategiczne pozycje do bezpośre- 


zainteresowań państw „osi* i że jest 
przedmiotem ich silnej ofensywy dy- 
plomatycznej. | 


Trwa bowiem obecnie w dalszym cią- 
gu rozgrywka  strategiczno-polityczna, 
w której Niemcy po szeregu niezwykle 
dla nich ciężkich klęsk dyplomatycz- 
nych w rodzaju umowy o wzajemnej 
pomocy między Polską a Anglią, ukła- 
dzie angielsko-tureckim i pomyślny:n 
ostatnio przebiegu rokowań angielsko- 
sowieckich, gorączkowo szukają  czę- 
ściowego choćby ekwiwalentu. 


Osiągnięcie całkowitego porozumie- 
nia między Anglią a Turcją było dla 
Trzeciej Rzeszy silnym ciosem, stawia- 
jącym pod znakiem zapytania wszyst- 
kie jej plany w stosunku do Bałkanów. 
Odcięło to bowiem na wypadek wojny 


dowóz surowców z Bliskiego Wschodu* 


oraz musialo umocnić antyniemieckie 
nastroje tych państw bałkańskich, któ- 
re nie chcą się poddać hegemonii nie- 
mieckiej. Ofensywa państw „osi*, a 
przede wszystkim Rzeszy, poszła obec- 
nie w kierunku  sparaliżowania skut- 
ków tego układu przez narzucenie kra- 
jom bałkańskim przynajmniej przymu- 
sowej nieutralności (z dostawami do 
Niemiec) i uniemożliwienia im związa- 
nia się z frontem antyniemieckim. 

By rozbić ententę bałkańską  skon- 
centrowano obecnie wysiłki specjalnie 
na Jugosławii, której położenie jest 
niewątpliwie bardzo trudne. Graniczy- 
ła ona dawniej jedynie tylko z Wło- 
chami, w marcu 1938 r. uzyskała jed- 
nak także „dobrodziejstwo wspólnej 
granicy z Rzeszą i znajduje się obec- 
nie pod wspólnym naporem masy nie- 
miecko-włoskiej, której ucisk wzmaga 
obecność od kilku tygodni 50-tysięcznej 
armii włoskiej w Albanii. Trudno w 
tych warunkach wymagać od Jugosła- 
wii, wziętej w kleszcze państw osi, by 
poprowadziła politykę wymierzoną wy- 
raźnie przeciw Włochom i Niemcom. 
Stwierdzić jednak trzeba, że jak dotąd 
trzyma się ona dzielnie i odmówiła 
przystąpienia do paktu antykominter- 
nowskiego, nie chcąc tracić niezależ- 
ności swej polityki. 

Nacisk na Jugosławię idzie obecnie 
w kierunku rozluźnienia jej związku 
z jednej strony z Rumunią, z którą łą- 
czy ją sojusz w stosunku do Węgier, a 
z drugiej w stosunku do całej ententy 
bałkańskiej, a w szczególności Turcji. 
Niemcy sugerują w Bialogrodzie, że u- 
kład angielsko-turecki jest niezgodny 
z traktatem porozumienia bałkańskiego 
z r. 1934 i że może on wciągnąć Jugo- 
sławię w niebezpieczną awanturę. Na- 
mawiają też Białogród do odrębnego 
porozumienia z Węgrami, co musialo- 
by unicestwić w konsekwencji sojusz 
jugosłowiańsko-rumuński. 


Jest jednak rzeczą wątpliwą, by Ju- 
gosławia uległa podszeptom niemiec- 
kim. Świadomość  niebezpieczeństwa 
niemieckiego jest bowiem zarówno 
wśród Serbów jak i Chorwatów bardzo 
duża. Min. Marković oświadczył też w 
czasie niedawnego oświadczenia swemu 
rumuńskiemu koledze p. Gafencu, że 
Jugosławia pozostanie w każdym wy- 
padku wierna sojuszowi z Rumunią, ks. 
regent Paweł udaje się zaś bezpośred- 
nio z Niemiec na spotkanie z królem 
Karolem. 
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dniego ataku na Polskę. W związku 
z tym propaganda hitlerowska roz- 
wija dużą aktywność, starając się 
osłabić nasze ośrodki: siły moralnej, 
siły woli, siły myśli i siły material- 
nej. Nic tedy dziwnego, że góru- 
|. aWŁANA 5S-W SZ y SBKch 
zagadnienie złamania 
tego bezpośredniego 
niebezpieczeństwa i 
przygotowania drugie- 
go Grunwaldu, prowadzące- 
go nie tylko do odparcia wroga, 
leczdo zwrotu wszystkich 
ziem Polsce przez Niem- 
cy w toku dziejów zra- 
bowanych. 

Nie można jednak za- 
mykać oczu na tsstnie- 
jące nadal niebezpie- 
czeństwo komunisty- 
cznej roboty rozkłado- 
w e j. Nie można zamykać oczu 
na istnienie Kominternu i rządu 
sowieckiego w Rosji, na intensywną 
działalność wywrotową IV-tej Mię- 
dzynarodówki, na stale dwuznaczną 
politykę Z. S. S. R. i na szerzoną 
w pewnych ośrodkach niebezpieczną 
propagandę sojuszu militarnego 
Polski z Sowietami. 

Hitleryzm i komunizm tylko jako 
wyraz sprzecznych dążeń zabor- 
czych są sobie wrogie. Natomiast w 
BOB 21 ycze OROrrE ZNie a> 
bu tych ruchów politycznych istnie- 
ją daleko idące zbieżności. 
W/skażemy najważniejsze: 

Obydwa głoszą i stosują w pra- 
ktyce zasadę siły przed pra- 
w e m, zasadę gwałtu, kłamstwa i 
oszustwa, zarówno w polityce za- 
granicznej jak i wewnętrzej wła- 
snych państw. 

Obydwa głoszą i przeprowadzają 
w praktyce (choć narazie odmien- 
nymi metodami) bezwzględną wal- 
kęz chrześcijaństwe m. 

Wreszcie obydwa te ruchy są 
niezmierniepłytkie pod 
względem ideologi- 
cz nym, nie posiadają elementów 
statycznych, pozwalających na u- 
stabilizowanie życia jednostki i na- 
rodu. 

Są to ruchy, których treścią i racją 
bytu jest permanentna re- 
wolucja ma wewnątrz 
(w Sowietach ciągłe „czystki”, roz- 
strzeliwania, ciągłe gwałtowne zmia- 
ny i walka z „wrogami rewolucji", 
burżujami, kułakami, trockistami, 
bucharinowcami, agentami kapitału 
etc.; w Niemczech ciągła walka z 

„wrogami narodu", wrogami hitle- 
ryzmu, ciągłe zduszanie jednostki 
i wszelkich swobód obyw atelskich). 

Na zewnątrz zaś oba te 
ruchy organizują ekspansję 
z avbrour/Giz q, imperialistyczną, 
bądź w imię „Światowej rewolucji 
kmunistycznej', bądź w imię „nie- 
mieckiej przestrzeni życiowej”. 
Jest rzeczą oczywistą, że obydwa 
te ruchy prowadzą podległe im na- 
rody do katastrofy, która może 
wstrąsnąć całym światem, a naj- 
dotkliwiej odczuć ją może Polska, 
jako położona między Niemcami 
hitlerowskimi i Rosją sowiecką. 

Z punktu widzenia naszego nie- 
podległego bytu państwowego, jak 
również podstaw naszej kultury du- 
chowej katolickiej i narodowej, j e- 
dnakowo wrogim d 
nas w zasadzie AŻĘ 
równo zaborczy impe- 
rializm niemieckii ide- 
ologia komunizmu. 

1,666 ząeity c zmie rzecz bio- 
rąc, wydawać by się mogło, że Pol- 
ska w wojnie z hitlerowskimi 
Niemcami mogłaby liczyć ze strony 
Sowietów na trojaką pomoc: 1) spo- 
kój na granicy wschodniej i przez 
to możność skoncentrowania więk- 


szości wojsk przeciwko Niemcom; 
2) dostawę surowców i uzbrojenia; 


3) bezpośredniąjpomoc ze strony 
armii sowieckiej. 
Praktycznie zaś sprawy 


te tak się przedstawiają: 

1) W pierwszej fazie wojny można 
liczyć na względny spokój na na- 
szej granicy wschodniej, gdyż So- 
wiety niewątpliwie wolą obecnie 
mieć do czynienia z Polską jako 
mniejszym dla nich przeciwnikiem, 
nie pragnącym wojny z Z. S$. S. R., 

niż z hitlerowskimi Niemcami, gło- 
szącymi wojnę z bolszewizmem i 
propagującymi rozbiór Rosji; je- 
dnak w miarę przeciągania się woj- 
ny granica ta będzie musiała być 
coraz mocniej zabezpieczana z na- 
szej strony, gdyż będzie wzrastać 
ekspansja rewolucyjna Sowietów, a 
w razie niepowodzeń wojennych 
niemieckich, Niemcy mogą 
rozpocząć pertraktacje 
z Sowietami, skierowane 
ostrzem przeciwko Polsce. 

2) Dostawa surowców przynaj- 
mniej niektórych jest możliwa, gdyż 
Sowiety mogą sprzedawać nam 
pewne ilości rudy żelaznej, miedzi, 
niklu, aluminium i szeregu innych 
surowców. Wykorzystanie Sowie- 
tów jako zaplecza, przez któ- 
re dowożone będą surowce i sprzęt 
wojenny z innych państw (Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
etc.), jak również sprzedaż sprzętu 
wojennego sowieckiego, jest dotąd 
sprawą niewyświetloną. Istnieją w 
tym punkcie niewątpliwie pewne 
możliwości, ale ze zrozumia- 
łych względów nie będziemy ich 
omawiać. 

3) Na bezpośrednią pomoc armii 
sowieckiej Polska zgodzić się nigdy 
nie może. Z punktu widzenia na- 
szego interesu państwowego i naro- 
dowego, wpuszczenie wojsk sowiec- 
kich na teren Polski (np. linii Wi- 


leńszczyzna — Litwa — atak na 
Prusy W/schodnie) byłoby s z a- 
leństwem, gdyż wojsk tych 
już inaczej jak siłą nie dałoby się 
usunąć, a militarna wartość przy 
obecnym stanie armii sowieckiej 
wzbudza poważne wątpliwości, 
podczas gdy najzupełniej pewną 
rzeczą byłoby przerzucenie do Pol- 
ski w tych wojskach dużej 
ilości agentów komu- 
ni S/F yąc z n Ysczhe 

Gdyby więc gdziekolwiek w spo- 
łeczeństwie polskim ktokolwiek 
próbował propagować myśl sojuszu 
militarnego z Sowietami i wpuszcze- 
nia wojsk sowieckich do Polski, 
należy się takiej pro- 
pPalczin dziure ZACZNIE 
nowczością przeciwsta- 
wić, jako niebezpiecz- 
nej w swych skutkach 
dla naszego niepodle- 
głego bytu. 

W/ marcu rb. na posiedzeniu Ko- 
niitetu Wykonawczego Komiater- 
nu w Moskwie stwierdzono, że 
partiarko.m uh 16 t ye Z.n.a 
w Polsce (K.P.P.) zakoń- 
czyła już reorganizację 
wewnętrzną i jest goto- 
wa do da lszywekmoza drarn 
rewolucyjnych. Mamy więc 
obecnie potwierdzenie, że wszystkie 
głośno przz komunistów i socjali- 
stów w połowie 1938 r. rozpuszcza- 
ne wiadomości o likwidacji K. P. P. 
były tylko manewrem. Ostatnie in- 
strukcje czerwonej Moskwy bardzo 
energicznie przypominają komuni- 
stom w Polsce, że są oni „żołnierza- 
mi Kominternu” i że winni być 
gotowi do wykonania wszelkich 
rozkazów Moskwy. 

Z wiadomości, jakimi rozporzą- 
dza Centralne Biuro Porozumienia 
Antykomunistycznego, wynika, że 
ta zreorganizowana partia komuni- 
styczna w Polsce, będąca agenturą 


sowiecką, ma kierować się w swo- 
jej działalności propagandowej na- 
stępującymi wskazówkami: 


a) utwierdzać w ma- 
szych Lu d'u*p'o' les k'iise go 
miejskiego i wiejskie- 
go wsprzeświadiczenie, zę 
Sowiety są naturalnym 
sojusznikiem w obro- 
nie niepodległości Pol- 
ski przed hitlerowski- 
mi Niem. ami; 


BD) ró z.pow sze CHMIAĆ w 
tych masach pogląd, że 
n 1 E5DIGR] 1.6 g4 ość. .P o I SRR 
da siwę0 bronić przye d 
ofensywą hitleryzmu 
tylko wtedy, kiedy lud 
w Polsce weżmie wła- 
dzę w swoje ręce. 


W. praktycznym wykonaniu sło- 
wo „lud'' zastępowane ma być, za- 
leżnie od okoliczności, terminem 
„Świat demokracji" itp. 

Są to więc dyrektywy, idące po 
nii taktyki „antyfaszystowskiego 
frontu ludowego”, uchwalonej w 
1935 r. na VII Kongresie Komin- 
ternu, lecz dostosowane do obecnej 
sytuacji politycznej w Polsce. Trze- 
ba się więc liczyć z tym, że wkrótce 
nastąpi ożywienie akcji w stylu 
„frontu ludowego". Nie tak dawno 
przecież prasa socjalistyczna doma- 
gała się legalizacji partii komuni- 
stycznej w Polsce, a hasła zaczer- 
pnięte z kominternow skiego słowni- 
ka „frontu ludowego" były szeroko 
i jawnie rozpowszechniane. 


Konkludując'więc, stwierdzić trze- 
ba, że karta sowiecka może być 
przez nas wygrywana, ale jedynie 
w bardzo ograniczonym zakresie i 
że musimy pamiętać stale o niebez- 
pieczeństwie komunistycznym i być 
czujni również na naszej wschodniej 
granicy. 


OSOBLIWE METODY i MAŁE CELE 


całości narodu leżący, których 
główną racją był nieistotny już po- 
dział polityczny lub walka o słowa. 
Lecz zastanowienie budzić muszą 
osobliwe nawoływania żądające, 
by właśnie ten kierunek, te zasady, 
których słuszność dzisiaj gołym o- 
kiem oglądać można, by one wła- 
śnie powstrzymały swoją dynami- 
kę realizacyjną w życiu polskim. 

Czyż-byśmy się doczekali do- 
wodzenia, że czasy dzisiejsze są 
najlepszą okazją do przywrócenia 
w Polsce rządów parlamentarnych, 
do utrwalenia zasady partyjnego 
podziału społeczeństwa, do przy- 
wrócenia nieskrępowanej żadną za- 
sadą swobody w życiu społecznym 
i gospodarczym lub oddania rzą- 
dów temu, kto przeciwstawiał się 
budowie w Polsce nowego porząd- 
ku, silnego ustroju itd? 


Czyżby stan zagrożenia wojen- 
nego nietykalnym tabu uczynił 
wszystkie, rozkładające życie naro- 
du, akcesoria ginącego Świata? 


Nie można przypuszczać, by 
ktoś chciał nadużywać zasad zdro- 
wego rozsądku i logicznego myśle- 
nia dowodzeniem, że kierunek po- 
lityczny formułujący Swe zasady z 
punktu widzenia możliwości wo- 
jennej państwa, miał w czasie zai- 
stnienia stanu zagrożenia wojenne- 
go zawieszać swą działalność. 


Ale trzeba stwierdzić, że pewne 
ośrodki polityczne, reprezentanci 
pewnych zasad wybrali sobie naj- 
mniej odpowiednią chwilę, by pod 
płaszczykiem wzniosłych celów u- 
kryć i przemycić chęć przedłużenia 


(Dokończenie ze str. 1) 


sobie życia, opinii publicznej za- 
mydlić oczy jeszcze jedną sugestią. 
* ;* 


Ł 


Byłoby rzeczą niesłychanie nie- 
bezpieczną, gdyby owe sugestie 
miały się w czymkolwiek przyczy- 
nić do osłabienia dynamiki rozwo- 
jowej i realizacyjnej obozu kon- 
struktywnej, nowoczesnej myśli 
państwowo-narodowej; gdyby ów 
ruch, któremu wypadki przyspa- 
rzają argumentacji jego trafności, 
miał dzisiaj nie powiększać tempa 
swej pracy. 

Życie polityczne ma to do siebie, 
że temu kto nie idzie naprzód, ka- 


ORDYNARNA 


W  wrganie Związku Miodzieży 
Wiejskiej „Wici” z dnia 21 maja 
Nr. 21 str. 4 pomieszczono komunikat 
pod dziwacznym tytułem: 


„Dzień głodu na Pożycz- 
kę Obrony Przeciwlotni- 
czej. Oto słuchaczki obecnego żeń- 
skiego kursu W. N. O. w Gaci urządziły 
samorzutnie dzień głodówki celem ze- 
brania kwoty na zakupienie I bonu. Wy- 
kładowcy, którzy już wpłacili przedtem 
na P. O. P. — przyłączyli się solidarnie 
do głodujących słuchaczek. 


Czy to żart czy też złośliwa dema- 
gogia sekciarskich głuptaków usiłują- 
cych sztuczną głodówką zwrócić na sie- 
bie uwagę, aby podkreślić buńczucz- 
jedynie na taką 


nie, że 

ofiarę stać młodzież wiejską. 
Tego rodzaju chwalba ma  po- 
smak  ordynarnego  zarozumialstwa, 


strojącego się w faryzeuszowski pa- 
triotyzm. 


Polskę stać na to, aby młodzież na- 


że się cofać. Zawieszenie wysiłku 
nad naprawą życia wewnętrznego 
Polski, siłą rzeczy musiałoby spo- 
wodować obniżenie osiągniętego 
już poziomu i przywracanie starych 
błędów i niedomagań. 

Ten proces krystalizacji nowo- 
czesnego obozu państwowo-naro- 
dowego i formułowania jego zało- 
żeń i celów, który szczęśliwie już 
się w Polsce rozpoczął, musi dziś 
zwiększyć tempo. 

Od tego bowiem zależy zarówno 
nasza szansa wojenna, jak i wpo- 
jenie w życie polskie trwałych i 
podstawowych zasad narodowego 
bytu. 

Adam Janowski. 


DEMAGOGIA 


sza była także syta i zdrowa, a gło- 
dówki mogą sobie urządzać w Niem- 
czech opasłe Goeringi lub nasze nie- 
roby pazerne. 

Z.nany wypadek jak jeden z boga- 
czy warszawskich żydowskiej plemien- 
ności dla zamaskowania swojej niechę- 
ci do ponoszenia ofiar udał obywatela 
„miłującego” Polskę i ofiarował parę 
złotych obrączek ślubnych (wartość 
40 zł.) na Fundusz Obrony Narodo- 
wej, aby się wykpić i wyłgać od obo- 
wiązku obywatelskiego no i zarekla- 
mować swój patriotyzm. 


Tego rodzaju obwieszczenie w 
„Wiciach” o głodowej „ofierze”” szko- 
lących się dziewcząt w Gaci może dać 
broń jedynie niemcom do ośmieszenia 
Polski i dlatego rzekoma „ofiara' słu- 
chaczek zasługuje na miano bezwstyd- 
nej głupoty lub ordynarnej demagogii. 
Prawdziwa bowiem ofiara jest zawsze 
skromna, przyzwoita i cicha. 


Nr. 23 


JU T RO 


WIESŁAW JUNOSZA- BIELIŃSKI 


BEZKRWAWA REWOLUCJA WE FRANCJI 


Francja Bluma, Francja wszech- 
władnych rządów C. G. T. i Fran- 
cja dzisiejsza, to dwa różne kraje. 
Inny jest też nastrój ulicy i inny 
nawet obyczaj polityczny. 

Czasy omnipotencji parlamentu 
należą już do przeszłości. Dziś Da- 
ladier jest bezmała dyktatorem. A 
przywiązany do swych swobód i 
tradycyj wolnościowych mieszczuch 
francuski nie tylko, ze się na to nie 
oburza lecz wręcz przeciwnie często 
nazywa swego premiera mężem o- 
patrznościowym Republiki. Obec- 
nie, nie nazwany jeszcze oficjalnie, 
nowy dyktator Europy ma za sobą, 
według opinii nawet jego nieprzy- 
jaciół, 75% opinii francuskiej. 

Ta rewolucja psychiczna, jaką 
przeżyła ostatnio Francja — odbyła 
się bezkrwawo, bez szumu i rekla- 
my prasowej. 

Jak do niej doszło, co ją spowo- 
waj 

' chwili objęcia rządów przez 
KE ustawodawstwo socjalne 
Francji należało do najbardziej za- 
cofanych w Europie. Nam, którzy 
od początku swego istnienia kroczy- 
my na czele postępu, nie chce się 
wierzyć że np. robotnik francuski 
do ostatka nie miał prawa do urlo- 
pu. 

Ten stan upośledzenia francuskie- 
go świata pracy w porównaniu z 
całą Europą, nosił w sobie zalążek 
rewolucji. 


Przeprowadzone przez Bluma re- 
formy niewątpliwie rozładowały na- 
prężoną atmosferę. 

Gwałtowne jednak tempo ich 
przeprowadzania odbiło się fatalnie 
na życiu gospodarczym Francji. 

Blum uratował Francję od rewo- 
lucji, za jego jednak eksperymenty 
społeczeństwo musiało płacić miliar- 
dy. 

Z drugiej strony socjaliści wy- 
zwolili elementy skrajne, które do- 
magały się dla siebie coraz nowych 
zdobyczy. 

Socjalistyczny premier rządził 
Francją, premierem zaś rządziło 0- 
panowane przez komunistów CGT. 

W/ takim momencie sławny fran- 
cuski zdrowy rozsądek zwyciężył. 

Blum upadł, po kilku przejścio- 
sb gabinetach przyszedł Dala- 

ier. 

Dotychczas we Francji polityka 
zewnętrzna była funkcją polityki 
wewnętrznej. Obecnie pod wpły- 
wem zaostrzenia się sytuacji mię- 
dzynarodowej, sytuacja się odwró- 
ciła. Daladier coraz bardziej przy- 
bierał na sile a parlament tracił na 
znaczeniu. 

Rozsądny mieszczuch francuski 
zrozumiał, że obecnie Francja nie 
może zależeć od widzimisię kilku- 
set deputowanych lecz musi być 
rządzoną sprężyście, jednolitą wolą. 

Po Monachium wszystkie ugru- 
powania polityczne, od socjalistów 


0 dokształcenie rolnicze 


Idea przebudowy Polski z państwa 
typowo rolniczego na państwo przemy- 
slowo-rolnicze spotkała się z oddźwię- 
kiem w całym społeczeństwie. Gdynia, 
powstające zręby COP. to przedmiot 
dumy i radości już nietylko rządu i 
nielicznej grupy konstruktorów, lecz 
wszystkich obywatel. Każdy nowopo- 
wsiający „ośrodek „przemyslu, każde po- 
ważniejsze osiągnięcie na polu handlu 
międzynarodowego przyjmuje opinia 
polska z niekłamaną radością. 


Rozbudowując jednak przemysł, nie 
możemy zapominać, że 72% ludności 
Polski stanowią rolnicy. Dochody rol- 
ników decydują w znacznym stopniu o 
kształtowaniu się dochodu społecznego. 
To są fakty, które sprawiają, że dobro- 
byt i rozwój gospodarczy państwa po- 
zostaje w ścisłym związku z dobroby- 
tem i rozwojem rolniczej części społe- 
czeństwa. 


Tymczasem kultura rolna w Polsce 
stoi bardzo nisko. Z. jednego hektara 
zbierano w r. 31—35 pszenicy 11,3 
kwintala, a żyta 1l,] q., w Niemczech 
natomiast produkcja pszenicy z ha. wy- 
nosiła w tym czasie 21,7 q., w Czecho- 
słowacji zaś 16,9 q. Pod względem 
produkcji żyta bije nas nawet Litwa, 
gdzie zbiór tego zboża z jednego ha 
wynosi 11,4 q. 


Gorszym jeszcze objawem jest fakt, 
że ilość plonów zbieranych przez rolnic- 
two nie zwiększa się w Polsce, lecz 
nawet zmniejsza. W latach 1909 — 
1913 produkowano przeciętnie w Pol- 
sce z |-go ha. pszenicy 12, q., zatem 
więcej niż obecnie, żyta zaś | 1,2 q., tj. 
tyle co i w latach 31—35. Pod tym 
względem może nam być przykładem 
Bulgaria, która w tym samym czasie 
zwiększyła plon pszeni- 
c yJzBG2 q. aa Ilsz 1-go'ha. 


Zastanawiając się nad przyczynami 
takiego stanu rzeczy, zwrócić należy 
w pewnym względzie uwagę na to, że 
w Polsce minimalny odsetek rolników 
stanowią ludzie posiadający wykształ- 
cenie zawodowe. Syn uczy się gospoda- 
rować, patrząc jak to robi jego ojciec. 
W przyszłości będzie stosował te same 

metody i będzie używał tych samych 
narzędzi, które przekazał mu jego oj- 
ciec, dziad, pradziad! Wszelkie nowe 
prądy w rolnictwie, które najczęściej 
trafiają do szerokich warstw spole- 
czeństwa przez szkolę, nie docierają do 
„szerokich mas rolniczych. Racjonalny 
plodozmian jest rzeczą w znacznej czę- 
ści kraju zupełnie nieznaną. Często spo- 
tyka się dziś jeszcze prymitywną sochę 
zamiast skibowca, a cepy i kosy są 


U 


bardziej niż młockarnie i 
żniwiarki. 

"Ten stan rzeczy przyczynia się do 
zmniejszania dochodu spolecznego, bo- 
wiem rolnik, najpoważniejszy konsu- 
ment, nie ma za «co kupo- 
wać wyrobów rozwijają- 
cego się przemysłu! 

Droga do zwiększenia dochadowości 
gospodarstw rolnych prowadzi w pierw - 
szym rzędzie przez uprzemysłowienie 
ich, podniesienie kultury rolnej oraz or- 
ganizację zbytu. Dążenie to zrealizowa- 
ne być może przez udostępnienie ma- 
som fachowej wiedzy rolniczej. 

Na wsi mamy przeszło 4 miliony 
młodzieży w wieku od lat 14-stu do 
24-ech. Tymczasem przez ludowe szko- 
ły rolnicze przechodzi rocznie zaledwie 
5.000 uczniów! 

Objęcie całej młodzieży wiejskiej ra- 
mami zawodowego szkolnictwa rolni- 
czego w chwili, gdy nie ma nawet do- 
statecznej ilości szkół powszechnych jest 
niestety niemożliwością. Natomiast mo- 
żliwe jest ikonieczne zorganizo- 
wanie na wsi planowej 
akcji dokształceniowej. 

Młodzież miejska, pracująca zawo- 
dowo, jest ustawowo obowiązana do 
uczęszczania do szkól dokształcających. 
Należałoby się zastanowić nad wpIo- 
wadzeniem form  dokształcenia dla 
mlodzieży wiejskiej oraz powierzeniem 
organizacji „akcji doksztalceniowej wiej- 
skim organizacjom społecznym, które 
byłyby kontrolowane w tym zakresie 
przez czynniki administracji oświatowej. 
W. ten sposób możnaby się przyczynić 
do podniesienia kultury rolniczej w Pol. 
sce. 


popularne 


począwszy a na skrajnej prawicy 
skończywszy podzieliły się na dwa 
obozy zwolenników i przeciwni- 
ków polityki ustępstw, których 
wyrazem było Monachium. 

Najgorętszy zwolennik Mona- 
chium na prawicy to Flandin. Jego 
politykę możnaby scharakteryzo- 
wać trawestowanymi słowami po- 
ety „niech na całym świecie woj- 
na byle Francja była spokojna”. 

Zwolennicy jego łudzili się że 
apetyty III Rzeszy dotyczą tylko 
Europy Wschodniej. Francja za- 
tym może spać spokojna. Niektóre 
dzienniki nie zawahały się nawet 
wtedy, dyskretnie wskazywać na 
Polskę jako na następną ofiarę za- 
chłanności niemieckiej. 

W/ miarę jednak rozwoju wypad- 
ków przeciwnicy polityki mona- 
chijskiej zyskiwali coraz bardziej na 
sile. W/chłonięcie Czech stało się 
faktem przełomowym. 

Dziś już cała Francja woła zgo- 
dnym chórem: chcemy polityki zde- 
cydowanego czynu. Idee pacyfi- 
styczne straciły na popularności. 
Gi którzy głoszą „pokój za wszelką 


cenę", są przez społeczeństwo ostro 
piętnowani. 
We Francji zaczyna panować 


atmosfera wojenna. 
Także i stosunek do Polski spo- 
łeczeństwa francuskiego zmienił się 


ogromnie. 
kilka 


Jeszcze miesięcy temu 


PO. SK I 


służba w hotelach nie chciała usłu- 
giwać Polakom, w małych miastecz- 
kach nie chciano naszym emigran- 
tom sprzedawać żywności. 

Dziś sytuacja zmieniła się rady- 
kalnie. Na słowa „Jestem Polakiem" 
Francuz rzuca się na szyję. Z en- 
tuzjazmem mówią o polskiej armii, 
o naszym nieustępliwym stanowi- 
sku w stosunku do Niemiec. 

Nawet tak modna niegdyś we 
Francji sprawa ,„Korytarza' dziś 
nie budzi zastrzeżeń. „Gdańsk jest 


polski, tak jak francuskim jest 
Strasburg" — mawiają dziś paryża- 
nie. 


Czy ta zmiana powodowana jest 
tylko sentymentem? 

Bezwzględnie nie. Francuz jest na 
to zbyt wyrachowany. 

Traktowali nas dotychczas jako 
biedniejszych krewnych, zawsze go- 
towych na ich usługi. Okazało się, 
że ten biedny krewny ma własne 
interesy, własną politykę, że nie- 
chce tak tańczyć jak mu bogatszy 
zagra. Zdenerwowało to Francuzów, 
zaczęli się na nas boczyć. Trzeba 
było dopiero Anglii, żeby za jej po- 
średnictwem i Francja zrozumiała 
naszą politykę. 

Zrozumieli wreszcie że jesteśmy 
silni, że jesteśmy decydującym 
czynnikiem na wschodzie Europy, 
że w interesie właśnie Francji należy 
utrzymywać z nami dobre stosunk.. 
I dlatego dzisiaj nas kochają. 


Niemcy na łasce państw rolniczych 


(Dokończenie ze str. 2) 


Jednocześnie wzrost produkcji 
pszenicy wynosi 14,3%, żyta ob- 
niżył się o 8,7%, kartofli podniósł 
się o 19,7%, mięsa o 6,12%, cu- 
kru o 65%, masła o 20%, ryb o 
50%, mleka o 55% i piwa o 
28%. 

Porównując wzrosty spożycia i 
produkcji widzimy, iż produkcja 
nadążyła za spożyciem tylko w 
stosunku do kartofli, cukru, ryb 
ipiwa. Co do, inwy ch 
Parr OFd aKSKÓBYA. +t407 p t.o- 
A wek*cj a psOfZ'0 Ss=tva lsa *w 
tayś e oi Ew Alfy: ch /dizaie- 
d zi ma ch mf Si ało mia: 
stąpić, zwiększenie 
p,ó Eriyse ia Nh 1 e,d'orb'6 T u 
przywozem zagranicz- 
n y m. 

Ponieważ Niemcy przed hitle- 
rowskie pokrywały około 75% 
zapotrzebowania " wewnętrznego 
produkcją krajową, obecnie wsku- 
tek bardzo skromnego wzrostu 
producji,i rolnictwo kra- 
jowe pokrywa niewąt- 
pliwie niegyięcej jak 
65% spożycia wewnę- 
Prz nycz"ow ta yty Me ilvE 
po kir.ys władkóP” Dior dicrz 5 
pierwszej powojen- 
niej, kon iujkk tury. at. j. 
w roku 1927. 

Powyższe potwierdzają również 
cyfry z bilansu handlowego Nie- 
miec, według których przywóz 


środków żywnościowych do Nie- 
miec, osiągnął w 1938 roku nie- 


Kompania Z. M. P. z dowódcą w marszu — w dniu 3 maja b. r. w Borysławiu 


; 


spotykaną ' dotychczas kwotę 
2393,30mulj..*R.ś M. t. j. kwotę 
równającą się wartości przedwo- 
jennego przywozu rocznego arty- 
kułów żywnościowych do Nie- 
miec. We wszystkich poprzednich 
latach rządów hitlerowskich przy- 
wóz artykułów żywnościowych 
wahał się około kwoty 114 miliar- 
daRZNI. z 

Do stanu tego nie chcą się 
Niemcy oczywiście przyznać. Ro- 
zumieją, iż jest to ich najsłabsza 
strona i byt ich jest właściwie za- 
leżny od szeregu państw ekspor- 
terskich, które z taką łatwością i 
po tak tanich cenach dostarczają 
im środki żywnościowe. Sytuacja 
obecnie oczywiście będzie się tyl- 
ko pogarszać, gdyż widoków na 
jej poprawę nie ma już żadnych 
i cały arsenał posiadanych środ- 
ków został całkowicie wyczerpa- 
ny. 

w ałlskjave wzwjkaike 
niezależności w dzie- 
d zdśn ve „ja EMO WAL zsakc y j* 
nej zsaskae mfcłzzył a Się 
dla oNaEmacć całkowi. 
tym niepowodzeniem. 
Niepowodzenie to nie jest bynaj- 
mniej wynikiem systemu rządów 
lub wadliwości posunięć. Przeciw- 
nie. Dzięki energii i przemyślanej 
akcji uratowano się od prawdzi- 
wej klęski nie uzyskując jednak 

możności zaprzestania importu 
artykułów rolnych, który w razie 
nie przeprowadzenia tej akcji 
przybrać by mógł rozmiary kolo- 
salne, stawiając Niemcy w całko- 
witej zależności od zagranicy i nie 
pozwalając na przeprowadzenie 
szeregu znanych posunięć. 

Dzięki temu również potrafiono 
stworzyć tak paradoksalną i nie- 
zwykłą w historii sytuację, jak 
istniejący obecnie fakt aprowido- 
wania Niemiec, przez najbardziej 
przez nie zagrożone państwa, któ- 
re nie zdają, lub też nie chcą zda- 
wać sobie sprawy, że właśnie one 
przyczyniają się najbardziej do 
gruntowania potęgi niemieckiej 
Wwa Ss nóre | 76 dies1/6 €-irie 
zes zę 0 .dr "dzo wo: zai 
środków żywnościo- 
w ych, /J.e-5 t. n:a Jeg LO Ź- 
niejszą i najskutecz- 
GOW CFS z ZVEPT-ZŁEŁC I wsk © 
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Stanisław Mierzeński. 
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Na widnokręgu 


Gdańskie paradoksy 


Niepoczytalne czynniki, które od ja- 
kiegoś czasu realizują na terenie Wol- 
nego Miasta Gdańska swoją politykę i 
stwarzają nowy układ stosunków na 
tym terenie, w żadnej mierze nie biorą 
pod uwagę interesów i sytuacji Wolne- 
go Miasta, tradycji historycznej i stru- 
ktury gospodarczej Gdańska. Jasno z 
tego wynika, że idzie tym czynnikom 
bynajmniej nie o dobro Wolnego Mia- 
sta, lecz o polityczne rozgrywki, wiado- 
me cele mające na względzie. 

Ostatnio ukazaly się nowe zarządze- 
nia o utworzeniu przymusowej organi: 
zacji t. zw. „Fachgruppe* dla przed- 
siębiorstw portowych, handlowych i 
przeładunkowych. 

Na razie utworzono przymusową o0r- 
ganizację dla kupców, zajmujących się 
wywozem drzewa, (Fachgruppe Holz- 
export), zboża (Fachgruppe Getreide- 
export) oraz dla armatorów i spedyto- 
rów (Fachgruppe  Schiffsmakler und 
Hafenspedition). 

Wszystkie firmy, istniejące na terc- 
nie W. M. Gdańska, a więc i polskie 
mają obowiązek należenia do tych or- 
ganizacyj, jak i składania świadczeń 
na rzecz partii hitlerowskiej. 

Podobne przymusowe organizacje o0- 
drobny handel 
organizacje za- 
portowych itd. 


bejmują już oddawna 
detaliczny, rzemiosło, 
wodowe robotników 
Wszystkie te organizacje realizują pro* 
gram polityczny partii narodowo - so* 
cjalistycznej i z punktu widzenia go- 
spodarczego są szczególnie w W. M. 
Gdańsku zupełnym nonsensem. Gdyby 
nie dobra wola współpracy polskich 
czynników gospodarczych zarządzenia 
hitlerowskie sprowadziłyby Gdańsk, naj- 
większy w chwili obecnej obok Gdyni 
port na Bałtyku, do roli podrzędnego 
portu, jakim był, należąc do państwa 
niemieckiego. Ta rozbójnicza z punktu 
widzenia rozwoju interesów Gdańska 
polityka Forstera i jego popleczników 
może dać bardzo opłakane rezultaty. 

Gdańsk — o ile pragnie korzystać z 
dobrodziejstw gospodarczych, jakimi sa 
dla niego poprawne stosunki gospodar- 
cze z Polską, pamiętać musi o tym, że 
przez wprowadzenie reglamentacji ży- 
cia gospodarczego sprzecznej z duchem 
struktury ekonomicznej swojego gospo- 
darstwa szkodzi swoim interesom. 

Oto cyfry obrazujące świetny rozwój 
gospodarczy Gdańska w ramach gospo: 
darstwa polskiego. W okresie od sty- 
cznia do kwietnia bież. roku obroty to- 
warowe portu gdańskiego osiągnęły 
2.603.781,7 ton wobec 2.230.312,5 t. w 
analogicznym okresie 1938 r., co ozna- 
cza wzrost o 378.469,2 t., czyli o 17%. 

W kwietniu bież. roku obroty towa- 
rowe portu gdańskiego osiągnęły re- 
kordowy poziom, a mianowicie 731,323,3 
t. wobec 572.855,3 t. w kwietniu 1938 r. 

Jak z tego widać, Gdańsk rozwija się 
intensywnie i kwitnie służąc Polsce. 
Równocześnie zaś partia narodowo-so- 
cjalistyczna w Gdańsku czyni wszystko, 
ażeby współpracę gospodarczą z Polską 
utrudnić i rozwój Gdańska zahamować. 

Mamy nadzieję, że rozsądni Gdań- 
szczanie pamiętają doskonale, że w r. 
1913 ogólny obrót portu gdańskiego 
wynosił zaledwie 2.112.101 ton wobec 
7.127.195 ton obrotu w r. 1938. Wy- 
raźnie: wzrost obrotów wyniósł ponad 
300%. No i rozsądni Gdańszczanie zna- 
ją chyba niezbyt dawne dzieje swego 
portu, który w ciągu wieku XIX w za- 
kresie najważniejszego artykułu — zbo- 
ża zaledwie przekroczył przeciętne eks- 
portu zbożowego z wieku XVII, pod- 
czas gdy na zachodzie obroty portowe 
środkami żywności wzrosły w tym cza- 
sie kilkanaście, czy nawet kilkadziesiąt 
razy. Opóźnienie to, wywołane włącze- 
niem Gdańska do obcego mu organizmu 
gospodarczego Niemiec, zostało dopie- 
ro nadrobione przez port gdański po 
ułączeniu go znowu w gospodarstwo 
Polski odrodzonej. Dopóki Gdańsk słu- 
ży interesom gospodarczym Rzeczypo- 
spolitej — dopóty możliwy jest jego 
rozwój. Zerwanie tych naturalnych wię- 
zów z zapleczem jest równoznaczne z 
upadkiem Gdańska. Nauka z tych 
faktów plynie wyraźna. Gdańszczanie— 
od wieków kupcy — umieją chyba wy- 
ciągnąć z bijących w oczy swą wymową 
cyfr wniosek. Za wyciąganie fałszywych 
uniosków gorzko płaci się. Tak uczy 
historia. 
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Do tegorocznych maturzystów 


Opuszczacie mury szkolne w 
chwili szczególnie doniosłej. Armia 
Polska z bronią u nogi stoi na za- 
grożonych granicach, a kraj z nie- 
bywałym wysiłkiem w  przyspie- 
szonym tempie buduje swą moc 
duchową i materialną... 

Realizuje się hasło rzucone przez 
W/odza Naczelnego Marszałka Pol- 
ski Rydza - Śmigłego — trzeszczy 
w krzyżach tym, którzy pracą swą 
przyczyniają się do podciągnięcia 
Polski wzwyż. 

W/okół nas dokonują się histo- 
ryczne przemiany i przeobrażenia, 
zmieniające gruntownie układ sił 
narodowych i stary porządek poli- 
tyczny, gospodarczy i społeczny 
państw i narodów. 

„Narody zdolne do życia i dal- 
szego rozwoju mobilizują swoje siły 
i poddają je celowej organizacji, dy- 
scyplinie i jednolitemu kierownic- 
twu... 

To zobowiązuje przede wszystkim 
nas młodych. 

Wierzymy w Wodza Naczelne- 
go — stajemy więc na Jego apel 
i spełnimy nakaz: mobilizacji ak- 
tywu narodowego i zorganizowa- 
nia jednolicie kierowanej woli. 


KOLEŻANKI! KOLEDZY! 


Polska to Wielka Rzecz. — My 
jesteśmy jej dziedzicami. Na nasze 
barki spadnie niezadługo odpo- 
wiedzialność za dziedzictwo dzie- 
sięciowiekowego bytu historycz- 
nego Narodu Polskiego. Odpo- 
wiedzialność wobec Boga i przy- 
szłych pokoleń! 

Czy jesteśmy przygotowani do 
jej dźwignięcia? 

Czy dobrze będziemy przygo- 
towywać się do czekających nas 
zadań, gdy będziemy obojętnie 
patrzeć na anarchizowanie zycia 
wyższych uczelni aktami terroru i 
rozwydrzenia, gdy pozwolimy na 
kierowanie młodzieżą grupom 
związanym z partiami starego ty- 
pu, negującym wszystko, co się w 
Państwie Polskim dzieje, gdy bę- 
dziemy rozbici i rozdarci walkami 
wewnętrznymi zarówno w mło- 
dym pokoleniu jak w całym Na- 
rodzie? 


KOLEŻANKI i KOLEDZY! 


Wielkich dziejowych przeznaczeń 
nie spełni pokolenie skłócone we- 
wnętrznie, zwyrodniałe w  bez- 
płodnych walkach partyjnych, po- 
przedzielane sztucznymi murami 
partyjnej demagogii. 

Polska — wyrosła z ofiarnego 
trudu i krwi pokolenia legiono- 
wo-żołnierskiego i b ud o w a- 
na potęgą myśli i wo- 
li Józefa Piłsudskie- 
g o — obecnie coraz silniej w 
miarę czasu potrzebować będzie 
młodych, niezużytych sił, wzro- 
słych już we własnym Państwie, 
RS nią,. Kydiiyt 61 
zdyscyplinowane na 
apel Naczelnego Wo- 
dz ą 

W/ odpowiedzi na ten apel sta- 
nął Związek Młodej Polski, stanę- 
ła jego organizacja akademicka, 
która na terenie wyższych uczelni 
działa pod nazwą: Awangar- 
da — Akademicki Zwię- 
zek Młodej Polski. 

Idziemy do młodzieży, do na- 
szych Koleżanek i Kolegów z wy- 
rażnym programem, hasłami i ce- 
lem. 

Ponad głowami zżartych mię- 
dzy sobą grup i partii, tajnych 
mafii i obcych agentur, żerują- 
cych wraz z żydostwem na żywym 
ciele Narodu Polskiego, dokonać 
chcemy zjednoczenia 
młodych Polaków do 
walki i budowy Pol- 
ski Wielkiej, Potęż- 
nej i Sprawiedliwej. 

Walczymy o to, by całą siłą, 
ideały i dynamikę młodego poko- 
lenia  sprząc nierozerwalnie w 
twardą i konkretną służbę Naro- 


dowi i Państwu na zasadach, po- 
stawionych przez Naczelnego Wo- 
dza. Walczymy, by młodzież po- 
rzuciła partyjne opłotki i małe 
waśnie, a stanęła na gruncie kon- 
stytucji i rozbudowy wielkiego 
dzieła Józefa Piłsudskiego, który 
stworzył podstawy siły polskiej. 
Młodzież musi sprząc swe ideały 
narodowe z działalnością dla Pań- 
stwa i przez Państwo. Musi gło- 
sić nie ciasny ekskluzywny nacjo- 
nalizm partyjny, ale dumny i 
władczy nacjonalizm rycerskiego 
Narodu, który budzi się z mało- 
Ści, a idzie ku wielkiemu przezna- 
czeniu. 


Koleżanki i Koledzy! 


Jesteśmy nacjonalistami, bo 
najwyższy cel naszej 
pĘ'a:cy Ww alk i wd z i- 
my w wielkości Nea- 
rodu Polskiego, wktó- 
rego siły i wielkie przeznaczenie 
dziejowe głęboko wierzymy. 

Jesteśmy pokole- 
niem żołnierskim, nie- 
rozerwanie z wi aziaz 
n ymyzaŚrmii qi di ora dlka= 
nym Wodzowi Na- 
czelnem u, który prowadzi 
do zwycięstwa cała młodzież pol- 
ską i którego każdy rozkaz jeste- 
śmy zawsze gotowi wykonać! 


Na jego zew złożymy zawsze 
ofiarę krwi. 

Jesteśmy wierni za- 
sadom etyki chr z €- 
ścijańskiej, którą uznaje- 
my za podstawę moralną Narodu. 
Kościół katolicki — strażnik mo- 
ralności chrześcijańskiej, związa- 
ny na przestrzeni wieków niero- 
zerwanie z Narodem Polskim — 
musi być otoczony należytą opie- 
ką Państwa. 


Koleżanki i Koledzy! Przed 
Polską stoją jeszcze nierozwiązane 
zadania. Rzucamy hasło budowy 
Wielkiego Imperium 
Narodu Polskiego w 
ramach silnie zorganizowanego 
Państwa, skąd promieniowałaby 
siła Polska nazewnątrz. Przed 
tym jednak muszą być rozwiąza- 
ne nasze wszystkie bolączki i 
trudności wewnętrzne: sprawa ży- 
dowska i inne kwestie mniejszo- 
ściowe, musi Naród Polski zdo- 
być pełną suweren- 
ność gospodarczą, mu- 
si rozwiązać zagadnienia społecz- 
no-gospodarcze i zbudować trwałe 
podstawy do swej ekspansji. 


By  «:*€ gs0: „:d.ok on ać; 
m u sismy 4z jednoczyć 
cabPy» namord"mo |ski, 
całe jego młode po- 


koleniel 


„Awangarda — Akademicki 
Związek Młodej Polski 


ADRESY CENTRALI I ŚRODOWISK 
AWANGARDY — AKADEMICKIEGO 


CENTRALA: 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 20, m. 7. 
dyżury codziennie godz. 12 — 14. 
ŚRODOWISKA: 


Warszawa, Nowy Świat 23/25, m. 5a. 
dyżury codziennie od g. 18 — 20. 


Poznań, ul. Pierackiego 14, m. 6. 
dyżury codziennie godz. 12,30—137.50. 


A ZO O) 


Żapisujcie się na 


Kiedy oczy wszystkich Pola- 
ków są zwrócone z natężeniem na 
zachodnią granicę i wzrasta zain- 
teresowanie problemami istnieją- 
cymi na ziemiach zachodnich, Słu- 
żba Młodych O. Z. N. pamięta- 
jąc o tych problemach, nie zapo- 
mina o wielkiej rozpoczętej pracy 
na ziemiach wschodnich, wierząc, 
że od wewnetrznej spoistości Pol- 
ski uzależniona jest siła odporu 
wobec wroga z zachodu. 


Nie wolno nam na tych zie- 
miach gdzie sa setki tysięcy dusz 
polskich w uśpieniu przechodzić 
nad tym do porządku dziennego. 
Krzywdzilibyśmy naszych braci, 
którzy garną sie do Rzeczypospoli- 
tej, ale jakoś podejścia nie mają, 
bo wroga zaborcy ręka wymaza- 
ła z ich słownika słowo matka-oj- 
czyzna Polska. Wyczuwając, ten 
święty obowiązek, podejść chcemy 
do ludności ziem wschodnich i 
wskazać jej na prawdziwe oblicze 
Polski i Polaków. Chcemy pomóc 
w pracy, znoju, chcemy wnieść i 
trochę radości braterskiej — prze- 
de wszystkim chcemy sie wzajem- 
nie poznać. Tej pracy podejmuje 
się młodzież, szczególnie ta, któ- 
ra idzie na LETNIE OBOZY 
SPOŁECZNE SŁUŻBY MŁO- 
DYCH O. Z. N., które przezna- 
czone sa dla młodej polskiej inte- 
ligencji. W/ pracy tej wszystko 


Kraków, ul. Bracka 4, I. p. 
dyżury codziennie godz. 19 — 20.30. 


Lwów, gen. Tokarzewskiego 63. 
dyżury codziennie, godz. 12 — 14. 


Wilno, ul. Wileńska 25, m. 10. 
dyżury codziennie, godz. 18 — 19. 


Lublin, ul. Krak. Przedmieście 20, m. 9. 
dyżury codziennie, godz. 17 — 19. 


Łódź, ul. Kościuszki 53, m. 18. 
dyżury codziennie, godz. 19 — 20. 


obozy wołyńskie 


maleje i znika przed zadaniem, by 
wzmocnić polski element na Zie- 
miach Wschodnich. 

Obozy społeczne Służby Mło- 
dych O. Z. N. na Wołyniu trwać 
będą od 24.VII — 16.VIII b. r. 

Warunki, które dostępne są dla 
każdego maturzysty i studenta, u- 
zyskać można, jak również doko- 
nać zapisu u kierowników „Awan- 
gardy'* — Akad. Z. M.P., w mia- 
stach gdzie nie ma uniwersytetów 
u Kierowników Służby Młodych 
O. Z. N. lub Komendantów Z. 
M. P. 

Zgłoszenia wpłynąć muszą w 
nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 15.VI. 1939. 

W/ miastach uniwersyteckich 
zgłoszenia przyjmują: 

w WARSZAWIE kol. Zdz. 
Rzążewski — Nowy Świat 23/25 
m. 5a, codz. od 12—14 i 19—21. 

w KRAKOWIE kol. M. Ko- 
żuch — Bracka 4 lub 3 Maja 5. 

w LUBLINIE kol. I. Przesmy- 
cki — Krak. Przedmieście 20 m. 9. 

w WILNIE kol. Cz. Janczew- 
ski — Wileńska 25 m. 10. 

we LWOWIE kol. Al. Neudeck 
— Szymonowiczów 9. 

w POZNANIU kol. Jęsiek — 
Pierackiego 14 m. 6 — 12—14. 

w ŁODZI kol. St. Awedyk — 
Kościuszki 53 m. 18. 
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Metoda pracy politycznej 


Jeśli krytykujemy dotychczaso- 
we partie polityczne to nie tylko 
dla tego, że nie podoba nam się ich 
podłoże ideowe, te poglądy polity- 
czne, które one głoszą, oraz ten u- 
strój polityczny i gospodarczy, któ- 
ry jest na tych poglądach zbudo- 
wany. 


„ Trzeba poświęcić swą uwagę i 
innej, nie tyle uderzającej, tym bar- 
dziej jednak istotnej stronie zagad- 
nienia. Chodzi mianowicie o m e- 
to dę pracy politycznej, metodę 
oddziaływania organizacyj polity- 
cznych na życie narodu, a co za 
tym idzie i państwa. Nie miejsce 
tu na uzasadnianie tego twierdze- 
nia, można się wyrazić jednak, że 
metoda szczepienia poglądów 
politycznych, pewnej idei, m e to- 
da pracy politycznej, 


n i e € ywBBG: Ro chą.g.a dż a 
sobą — w pomyślnym 
wypadku — przyjęcie 
się samej idei, lecz 


mając niezwykle donio- 
sły wpływ na chara k- 
ter ludzki, sposób my- 
$Śdłenia, zakres zainte- 
resowań i zdolność o d- 
działywania na przy- 
szłość, przez to zakreśla w wie- 
lu dziedzinach węższe lub szersze 
możliwości przed narodem i przed 
jego naczelną organizacją — pań- 
stwem. 


Metoda pracy politycznej powin- 
na stanowić pewną logiczną całość 
z celem, jaki sobie w tej pracy 
wytknięto. Inną przeto musi być 
metoda, celem stosowania której 
ma być realizacja jakichś oderwa- 
nych doktryn, np. wolności, rów- 
ności i braterstwa: inną zaś, gdy 
celem jest zjawisko konkretne i 
chęć oddziałania — w tym czy in- 
nym kierunku — właśnie na nie, 
np. gdy celem jest naród i 
chęć zapewnienia mu pomyślnego 
rozwoju. 


Nie należy jednak zapominać o 
tym, ze pragnienie oddziaływania 
na rzeczywistość domaga się posta- 
wienia pewnej i dei, obejmuią- 
cej i koordynującej działanie. Za- 
razem zaś trzeba się wystrzegać, by 
tdea kierujaca nie zdezenerowa- 
ła się i nie przybrała kształtów szty- 
wnego ideału: w takim wv- 
padku bowiem, miast być poteż- 
nym motorem działania, przeradza 
się w ograniczone murem — właś- 
nie sztywnego ideału—szranki, po- 
za które nie śmie nikt wyjrzeć. 


Dlatego też, działaiąc i głosząc 
swe myśli nie trzeba mieć chęci bu- 
dowania dla różnych dziedzin ży- 
cia naszego narodu systemu. 
Nie trzeba też lekceważyć do- 
świadczeń: ksiąg, zawierających 
kunsztownie wystylizowane syste- 
my pełno jest — na utravienie hi- 
storyków myśli — po bibliotekach 
świata; szcześliwie jednak żaden 
nie został wcielony w realny kształt 
życia. Na dodawanie do tego je- 
szcze jednego, co nie byłoby trud- 
ne i która to rozrywka znajduje i 
dziś wielu chętnych, szkoda nasze- 
go czasu. 


Działalność organizacyjna i poli- 
tyczna oprzeć się powinna nie na 
doktrynie, lecz na czło- 
w ie k u; stąd też na pierwszy 
plan wysunąć należy wszystko to, 
co kształtuje ch arakter ludz- 
ki, dbać o rozkwit jego zalet, zanik 
wad; dlatego też nie tyle znaczenia 
posiadają nasze formy organizacyj- 
ne i rutyna, co żywe uczestnictwo w 
rzeczywistości naszego narodu. 


Trudniejszą wiele od postawie- 
nia ogólnych zasad jest umiejęt- 
ność wcielania ich w życie. Trud- 
ność ta jest mniejsza w środowi- 
sku jednolitym; jeśli jednak orga- 
nizacja czerpie materiał członkow- 
ski z różnych warstw — trudności 
te zwiększają się. Musi to pociąg” 
nąć za sobą stosowanie róznora- 
kich odmian oddziaływania, 
nie narusza się tym jednak samej 
zasadniczej meto dy. 


Jako jeszcze jedną zasadę ogólną 
wysunąć należy pożytek przewagi 


czynnika indukcyjnego 
nad dedukcyjnym, ałbo— 
choć nie jest to zupełnie tym sa- 
mym =*.d/ziha łamia- ńad' d y- 
stk£u s Ja: 


Obu tym postulatom, zwłaszcza 
zaś drugiemu, zadość uczynić na- 
leży drogą skupienia uwagi danej 
grupy, czy jednostki, przede wszy- 
stkim na tym, na co sama dana 
grupa czy jednostka może wpłynąć, 
oddziałać. Zajmowanie uwa- 
gi sprawami zbyt ogólnymi, wy- 
padkami, w których dana grupa nie 
może sama uczestniczyć, może tyl- 
ko o nich słuchać i dyskutować, 
nadwyręża poczucie o dpowie- 
dzialności; konkretne zaś 
sprawy, co do których uzasadnio- 
ne jest przeświadczenie, że s a - 
m em u można na nie oddziałać, 
budzą poczucie odpowie- 
dzialności, oraz szczepią 
zmysł realiz mu, tak konie- 
czny w życiu w ogóle, w politycz- 
nym zaś w szczególności. 


Przez to samo, przez wysuwanie 
na plan pierwszy takich spraw. do 
których realizacji zdolna jest dana 
grupa, czy jednostka, wydobywa 
się z nich zdolności twórcze, 
daje im się możność przeważania 
momentów krytvcznych, 
które najłatwiej popchnąć mogą do 
jałowego ustosunkowywania się do 
cudzego działania, z zapom- 
nieniem o tym, że człowiek stwo- 
rzony jest przede wszystkim na to. 
by sam działał, nie zaś, by oglądał 
się na okoliczności i na innych. 


Następnie, dajac do objęcia i 
wykonania zadania nie przenosza- 
ce sił własnych danego Środowi- 
ska, zadania bliskie i moż- 
liwe, istotnie wykonane wre- 
szcie i załatwione, kształtuje się i 
budzi zmysł uzasadnionej tymi o- 
kolicznościami wiary we wła- 
sn e siły przez to zaś szczepi się 
optymizm, niezbędny motor wszel- 
kiego działania. 


ledną z głównych zasad — innej 
już wprawdzie naturv — jest szcze- 
pienie poczucia jedności na- 
rodui ciągłości jego ży- 
ci a. Dla zbudzenia tego prze- 
świadczenia lepiej iest nie uciekać 
się do teoretycznych wywodów, 
choćby mogły hvć nieraz zapewne 
interesuiace. Punktem wyjścia 
przemówień i referatów (poza pew- 
ną ilością niezbędnvch o charakte- 
rze syntetyzującym) powinno być 
raczej zjawisko realne, wzięte z 
polskiej rzeczywistości, nie jakaś o- 
derwana zasada. Nade wszystko 
zaś pożądane jest wskazvwanie nie 
tylko na samo zagadnienie, ale i na 


sposób jego rozwiazania. Przez 
wskazywanie samych, zwłaszcza 
trudnych, zagadnień bez  rozwia- 


zań szczepi się tylko w szerszych 
warstwach poczucie bezradności i 
niepokoju — tych fatalnych cech 
charakteru i szkodliwych atrybu- 
tów życia zbiorowego. 


W/ końcu można wspomnieć o 
tvm, że wszędzie należy podkre- 
ślać to, co łączy naród w jedno, u- 
nikać zaś wyolbrzymiania różnic. 
Wymaga to dużego wczucia się we 
własną ideę, zaufania do własnej 
organizacji i jej myśli, wiary w 
moc jej oddziaływania; bez tego 
wczucia się bowiem i bez tej wiary 
— przy podkreślaniu momentów 
łączących naród w jedno — łatwo 
mogą się zatrzeć kontury własne- 
go myślenia politycznego. 


Na tle powyżej przedstawionym 
— powinna się rozwijać działal- 
ność organizacyjna. Nie ma w tym 
wszystkim t. zw. chwytów i tri- 
cków politycznych, niezawodnie e- 
fektownych i zapewniających po- 
klask w teatrze życia publicznego. 
Nie trzeba jednak z życia tego ro- 
bić widowiska, a z organizacji are- 
ny dla akrobatyki politycznej. 
Trzeba chcieć dojść do celów bez 
przyspieszania tego dojścia sztucz- 
kami, lecz w tym czasie, w którym 
będzie się wartym tego przez do- 
konaną pracę. 


jęz 
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JU TR O 


ZDZISŁAW KRASNORODA WÓJCIK 


W SŁUŻBIE KRESOWEJ POLSKOŚCI 


W czterech kolejno drukowanych 
na łamach „Jutra Polski" reporta- 


żach mieli Szan. Czytelnicy mo- 
żność dokonania pobieżnego  „„re- 
konesansu' południowych części 


Wołynia. Starałem się dać możliwie 
dokładny, retrospektywny obraz 
przeżyć uczestników Obozu Służby 
Młodych w Beresteczku podczas 
pamiętnej wyprawy do granicy so- 
wieckiego „raju'. Obecnie dla kom- 
pletnego uzupełnienia całości poda- 
ję w najbardziej możliwym skrócie 
przegląd działalności społecznej O- 
bozu, mając niezachwianą nadzieję, 
że do tegorocznej akcji na Kresach 
staną .dałsze zastępy młodych Pola- 
ków, «chcących pracować w naj- 
szczytniejszej służbie dla dobra Na- 
rodu i Państwa. 

Obóz Służby Młodych w Bere- 
steczku trwał pełny miesiąc (15.VII 
—15.VIII). Skupił on akademików 
z całej dosłownie Polski. Był tu re- 
prezentowany Wołyń, Lwów i Wil- 
no, Warszawa, Kraków i Poznań, 
nie brak było przedstawicieli Ślą- 
ska i Pomorza. Wszystkich ściągnął 
czar i, co tu dużo mówić, ogromny 
mimo wszystko egzotyzm kresowej 
ziemi. Chęć doznania nowych, cie- 
kawych przeżyć w pracy społecznej, 
*których serię otwierało (w niespo- 
łecznym sensie)... półgodzinne trze- 
panie siebie i rzeczy z kurzu po 
przejechaniu 20 km traktu, dzielą- 
cego miasteczko od najbliższej sta- 
cji kolejowej. 

Eksplorację swą zaczął Obóz od 
poznania Beresteczka, jego bogate- 
go kościoła potrynitarskiego, dwu 
oryginalnych pomników wzniesio- 
nych poza miastem i pałacu hr. Ra- 
ciborskich. Ostatnim punktem było 
tu zwiedzenie miejsca słynnej bi- 
twy, oddałonego o $ km na wschód 
a oznaczonego J wielkimi kurhana- 
i kiyjącymi doczesne „Szczątki 
nieprzyjaciół z dominującym na 
jednym z nich klasztorem i cerkwią 
prawosławną. 

Już na 3 dzień grupa obozowa .po- 
maszerowała do odległego 15 km 
Tesłuchowa, gdzie wzięła udział w 
skromnym dla małej liczby tamtej- 
szych katolików odpuście, zakoń- 
czonym gremialnym Śpiewem „Bo- 
że, coś Polskę". Resztę dnia po- 
święcono na rozmowy z miejscowy- 
mi Polakami, na zwiedzenie wzoro- 
wego urzędu gminnego i szkoły, 
wreszcie na wizytę w gościnnym 
dworze tesłuchowskim. 

Następnych kilka dni zajęły ta- 
kie prace w bazie jak: wywiady spo- 
łeczne z przybyłymi na jarmark, 
śpiewy chóru w czasie mszy św., u- 
rządzenie zabawy i przedstawienia 
„dla polskich dzieci, wywiady o sy- 
tuacji gospodarczej i narodowościo- 
wej w okolicznych wsiach, czytanie 
lektur o Wołyniu i pogłębianie je- 
go znajomości przez słuchanie pre- 
lekcji specjalnie w tym celu przyby- 
łych przedstawicieli instytucji -go- 
spodarczych, wkońcu przygotowa- 
nia do nowej wyprawy społecznej. 

Tym razem celem marszu była o- 
'sada Pasieka i wieś Czarna Łoza, 
zamieszkałe przez rewindykowaną 
na łono katolicyzmu rodzinę Dąb- 
skich. W przepięknej okolicy poło- 
zona siedziba nowoodzyskanych 
Polaków przyjęła znużonych 25-ki- 
lometrowym marszem uczestników 
z całym wylewem uczuć i serdeczno- 
ści, na jaką zdobyć się może tylko 
kresowy Polak. Na spotkanie wyle- 
gli starzy i młodzi, bez względu na 
pilną robotę. 

Czas do wieczora upłynął na roz- 
mowach o Polsce, jej rozwoju i 
wszystkich cudach, które gospoda- 
rze pragnęli zobaczyć w niedalekiej 
przyszłości. Zakończyła pamiętny 
ten dla Czarnej Łozy dzień ochocza 
zabawa w świetlicy strzeleckiej. 
Rankiem następnego dnia po zapo- 
znaniu się ze starymi dokumentami 
rodowymi Dąbskich, które do nie- 
dawna niszczały wśród strycho- 
wych rupieci, rozstali się uczestni- 
cy z gościnną wsią, wracając fur- 
mankami i pieszo do bazy. 


Niedługi jednak był wypoczynek. 
Już wieczorem następnego dnia wy- 
maszerowała grupa w kierunku od- 
ległej 20 km Złoczówki, dokąd po 
przenocowaniu w historycznym Bo- 
remlu dotarła wczesnym rankiem. 
W/ kościele złoczowskim odbywał 
się tego dnia odpust, to też zebrała 
się tu znaczna liczba Polaków z ca- 
łej okolicy. Po uroczystej sumie 
wysłuchali oni przemówień, w któ- 
rych 2 członkowie obozu przedsta- 
wili im życie współczesnej Polski, 
zachęcając do twardej i ofiarnej pra- 
cy dla dobra Ojczyzny. Zebranie 
zakończono odśpiewaniem hymnu 
narodowego oraz licznymi rozmo- 
wami z przybyłymi na odpust. 

W/ drodze powrotnej zwiedzili 
uczestnicy miejsce, w którym gen. 
Dwernicki, wycofując się do Gali- 
cji, stoczył zwycięską acz niewyzy- 
skaną bitwę z Moskalami. Tu roz- 
stano się z grupą 3 członków, któ- 
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rzy współdziałali wieczorem w zało- 
żeniu nowych kół Związku Szlachty 
Zagrodowej w Krasnem i Polance, 
powracając w nocy do Obozu. 

Szereg następnych dni znów u- 
płynął obozowi na zwiększaniu za- 
pasu wiadomości o Wołyniu drogą 
krótkich wycieczek w okolicę, wy- 
wiadów, czytania lektur i słuchania 
prelekcji w czasie coraz krótszych 
pobytów w bazie. IDwa dni szcze- 
gólnie zaznaczyły się w życiu ucze- 
stników.- Jeden, który zajęła praca 
nad uporządkowaniem cmentarza 
legionistów i drugi w którym zało- 
żono Kasę Bezprocentowego Kre- 
dytu dla Chrześc. Rzemiosła w Be- 
resteczku. 

W/ tym okresie nowe 4 koła Zw. 
Szlachty Zagrodowej, w Nowym 
Toku, Werbniu, Kniahininie i An- 
tonówce, założone podczas jedno- 
dniowych wypadów, zaznaczyły 
pracę obozu. W tym też czasie od- 


Sprostowanie, które niczego nie prostuje 


Od p. Zdzisława Krasnorody- 
Wójcika autora drukowanych na 
naszych łamach reportaży wołyń- 
skich, otrzymaliśmy list, zawiera- 
jący sprostowanie sprostowania 
Dyrekcji Liceum Krzemienieckie- 
go, które chętnie zamieszczamy 
poniżej: 


Dyrekcja liceum Krzemienieckie- 
go zaszczyciła mnie nadesłaniem do 
Redakcji ,,Jutra Polski” zamieszczo- 
nego w nr. 22 sprostowania całego 
ustępu z mego reportażu pt. „Szlaka- 
mi południowego  Wołynia' (cykl 
„Skok przez Wołyń') drukowanego 
w nr. 19 Pisma. 


Przyznam się, że z wielką radością 
przystąpiłem do czytania tego ,,spro- 
stowania”, którego ujrzenie jak nie- 
trudno się domyśleć z umieszczonym 
pod krytycznym ustępem wierszy 
(.„Sapienti sat — choć pragnąłbym u- 
słyszeć sprostowanie”) było moim 
pragnieniem. Niestety zawód spotkał 
mnie zupełny i z tego też powodu po- 
zwalam skierować pod adresem Sz. 
Dyrekcji kilka poniższych uwag. 


Uwaga pierwsza o zasadniczym 
znaczeniu: — Nadesłane przez Dy- 
rekcję Liceum Krzemienieckiego spro- 
stosowanie w najmniejszym stopniu 
nie prostuje zacytowanego ustępu 1 
tym samym nie jest żadnym sprosto- 
waniem a jedynie dobrowolnie przez 
Dyrekcję Lic. Krzem. nadesłanym 
komunikatem, którego umieszczenia 
Redakcja ,,Jutra Polski” miała naj- 
zupełniejsze prawo odmówić, a to na 
podstawie art. 29 punkt d) rozdz. VI. 
dekretu Prez. Rzplitej o prawie pra- 
sowym z dnia 2| listopada 1938 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 608). 


Uzasadnienie: — Rzekome sprosto- 
wanie Dyrekcji lLiceum Krzemieniec- 
kiego omawia działalność kulturalno- 
oświatową liceum w zakresie imprez 
za rok szk. 1938-39, podczas, gdy 
„prostowany” ustęp mówi o r. szk. 
1937-38, wzgl. nawet 1936-37, a za- 
tym o latach poprzedzających moje 
przybycie do Krzemieńca. Oczywistą 
bowiem jest rzeczą iż nie mogłem pi- 
sać o wydarzeniach, które dopiero 
mają nastąpić, pisząc bowiem a priori 
o przedstawieniach teatralnych w Li- 
ceum przekroczyłbym własne kompe- 
tencje reportera-sprawozdawcy, stając 
się wróżbitą, do którego to zawodu 
jako żywo nie wykazuję żadnych u- 
zdolnień. 


O tym, że uwagi moje odnosić się 
mogły jedynie i wyłącznie do r. szkol- 
nego 1937-38, wzgl. poprzedzają- 
cych, nie potrzebowała Dyrekcja Li- 
ceum Krzemienieckiego domyślać się. 
Wystarczyło przeczytać dokładnie na- 
główek krytycznego artykułu podkre- 
ślający wyraźnie, że jest on trzecią 
częścią cyklu „Skok „przez Wołyń”. 
Przed pierwszą częścią również wy- 
raźnie zaznacza Redakcja we wstępie, 
że cykl zawiera wrażenia z zeszłorocz- 
nej wędrówki autora po Wołyniu. 


Uwaga druga: — Choćby się na- 
wet przyjęło wbrew oczywistej praw- 
dzie do wiadomości „Sprostowanie 
Dyrekcji Liceum Krzemienieckiego, to 
i tak treść jego bynajmniej nie przeczy 
moim słowom a wręcz odwrotnie po- 
twierdza je, zarówno jeśli idzie o 
ilość polskich przedstawień w stosun- 
ku rocznym jak też, gdy się rozważy 
stosunek przedstawień polskich do 
żydowskich. 

W pierwszym wypadku komunikat 
Dyrekcji Lic. Krzem. podwyższa tyl- 
ko nieznacznie niemianowaną przeze 
mnie liczbę do 15, która to cyfra w 
rocznej proporcji daje rozkład całko- 
wicie sporadyczny ji znikomy, w dru- 
gim natomiast odkrywa rzeczy do- 
prawdy tak rewelacyjne, że, moim 
skromnym zdaniem, wszelkie komen- 
tarze poza uwagą Redakcji, umiesz- 
czoną pod „sprostowaniem”, są zby- 
teczne. 

Polacy i żydzi mają w Liceum 
Krzemienieckim prawie jednakową 
ilość przedstawień teatralnych! 

Uwaga trzecia: — Komunikat Dy- 
rekcji lic. Krzem. pisze tak: ,„Nato- 
miast prawdą jest, że sale teatralna i 
kolumnowa Liceum Krzemienieckie- 
go są jedynymi salami, nadającymi 
się do urządzenia imprez kultucalno- 
oświatowych..." itd. Ponieważ ja w 
swym reportażu ani słowem nie wspo- 
mniałem o tym jakoby było w Krze- 
mieńcu więcej sal odpowiednich na 
imprezy kulturalne, wynika stąd jasno, 
że Dyrekcja Liceum Krzemienieckiego 
imputuje mi zwroty, których nigdy 
nie używałem. Przeciw temu muszę 
się stanowczo zastrzec. 


Użyte tu przez Dyrekcję Lic. Krze- 
mienieckiego słowa kwalifikują tym 
samym ponownie jej sprostowanie ja- 
ko zwyczajny komunikat, gdyż za- 
wierają treść nic wspólnego z prosto- 
wanym ustępem nie mającą (art. 29, 
punkt d powoł. dekretu pras.). 

Kończąc moje sprostowanie „,spro- 
stowania” Dyrekcji Liceum Krzemie- 
nieckiego jeszcze raz pragnę podkre- 
ślić, że z największą radością przyjmę 
do wiadomości prawdziwe sprostowa- 
nie rzeczowe, odnoszące się do lat 
1936-37 i 1937-38, które zapewne 
Szan. Dyrekcja zechce nadesłać dla u- 
spokojenia dotkniętej w swych uczu- 
ciach patriotycznych rzeszy czytelni- 
ków „Jutra Polski”, niemogących so- 
bie uzmysłowić jak to Liceum Krze- 
mienieckie, klejnot polskiej kultury na 
Ziemiach Wschodnich, mogłoby zejść 
z wysokiego piedestału na jakim posta- 
wiła je wielowiekowa tradycja i zau- 
fanie polskiego Narodu. | 

Redakcja „Jutra Polski”, zamiesz- 
czając komunikat Dyrekcji Liceum 
Krzemienieckiego, dała najlepszy wy- 
raz głębokiej troski o tak aktualny 
dziś rozwój kresowej polskości, któ- 
remu poświęciła już szereg artykułów. 


Pozostaje z głębokim szacunkiem 


(—) Zdzisław Krosnoroda-W ójcik 


wiedził obóz starosta dubieński p. 
Buyko, jako przedstawiciel woje- 
wody Hauke - Nowaka oraz jeden 
z posłów z Warszawy. 

Z końcowego pobytu dwa dni 
osobliwie pięknie zapisały się w 
kronice. Dni ściśle już turystycz- 
nej wyprawy pożyczoną ciężarówką 
do granicy sowieckiej. W/yprawa, 
której opis przedstawiłem w po- 
przednich reportażach, pozostanie 
na zawsze w pamięci uczestników 
jako wspaniała, barwno-dźwięko- 
wa rewia zycia i sytuacji południo- 
wego W'ołynia. 

Zamknął pracę swą obóz założe- 
niem 2 nowych kół Związku Szla- 
chty Zagrodowej i Polaków Kreso- 
wych w Plaszowej i Wołkowyjach 
oraz urządzeniem pięknej akade- 
mii i przedstawienia w dniu Święta 
Żołnierza Polskiego. 

Oto chronogicznie zebrany plon 
pracy jednej tylko niedużej grupy 
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ludzi, która zespolona w ramach 
półstałego obozu, potrafiła w cią- 
gu miesiąca roznieść polskie słowo 
po dziesiątkach wsi i osad kreso- 
wego Wołynia. Żołnierska piosen- 
ka, wiersz okolicznościowy, pogod- 
ny humor, a nade wszystko nie bez 
dumy wypowiadane słowa o silnej 
Armii, o gdyńskich rekordach, sta- 
lowym rozmachu C. O. P.'u, o dy- 
miącym setkami kominów czarnym 
Śląsku napełniły serca Polaków 
tamtejszych, tak bardzo często od- 
ciętych zupełnie od świata brakiem 
dróg i kolei, wielką radością, nio- 
sąc pokrzepienie i mocną zachętę 
do wytrwałej pracy. 

I na tym właśnie polega wielki 
sens pracy społecznej na Ziemiach 
Wschodnich. Przystępujemy do 
niej również w tym roku z całym 
zapałem, oddaniem i radością, że 
w ten sposób możemy służyć kre- 
„sowej polskości. 


W oknie kuliuruy 
Aleksander Briickner 


Gdy w ubiegłym tygodniu radio 
polskie w dzienniku wieczornym przy- 
niosło żałobną wieść o śmierci w 
dniu 24 maja Aleksandra Briicknera, 
wielu niewątpliwie słuchaczy  od- 
czuło boleśnie stratę na polu współ- 
czesnej kultury polskiej. W praw- 
dzie Aleksander Briickner należy w 
swym rozwoju duchowym do dawne- 
go pokolenia pisarzy polskich, lecz 
wielki uczony odznaczał się w swej u- 
mysłowości tak niezwykłą żywotno- 
ścią, że zdumiewał późniejsze pokole- 
nia. Przyzwyczailiśmy się, że praca 
pisarska Briicknera nie ustaje i obda- 
rzał on dorobek naukowy po wojnie 
światowej nowymi ważkimi pozycja- 
mi. Ze zdumieniem czytało się przed 
miesiącem, że obok ukończenia wyda- 
wanej zeszytami „Encyklopedii Staro- 
polskiej” (wyd. księgarni Trzaski, 
Everta i Michalskiego sp. akc.), jest 
gotowy i ukaże się niebawem w dru- 
ku tom IV „Dziejów kultury pol- 
skiej”'. 

Aleksandrowi Bricknerowi nie było 
dane pracować w kraju, gdyż, jako 
profesor filologii słowiańskiej na uni- 
wersytecie berlińskim, działał na ob- 
czyźnie, będąc synem Małopolski 
Wschodniej, urodzonym 29 stycznia 
1856 r. w Tarnopolu. Kształcił się we 
L.wowie, doktoryzował się w Wiedniu 
1876, w latach 1878 — 1880 był 
docentem gramatyki języków słowiań- 
skich w Wiedniu i ILiwowie, skąd z 
końcem 1880 roku został powołany 
do Berlina. Na długoletnim stanowis- 
ku zyskał sławę światową, ale dla nas 
jest ważny przede wszystkim jego nie- 
zwykły owocny dorobek badawczy, o- 
głoszony w tysiącu trzystu pozycjach! 

Zasługi Briicknera są niezapomniane 
na polu historii języka polskiego, pol- 
skiej literatury i kultury. Przecież był 
odkrywcą Kazań Świętokrzyskich w 
fragmentach oprawy średniowiecznego 
rękopisu! Ale nierównie ciekawszą by- 
ła jego działalność badawcza w zakre- 
sie dziejów naszej literatury, dążąca do 
podniesienia wartości epoki baroku w 
wieku XVII, gdy z niedostępnych u- 
nikatowych nieraz druków i rękopiś- 
miennych silva rerum wykrywał ważne 
teksty i nieznanych autorów. Z. niesły- 
chaną pasją Briickner na przestrzeni 
długich lat swego życia docierał do 
wszystkiego, co mu wyraziście stawia- 


ło przed oczy obraz polskiego zycia 
szlacheckiego i mieszczańskiego. Ileż 
pionierskich ' zdań w jego  pra- 


cach było podnietą dla przyszłych 
badaczy, którzy jego śladami u- 
twierdzali u nas wiedzę o  lite- 
raturze! Napisał kilka syntez dziejów 
literatury polskiej, badał szczegółowo 
Mikołaja Reja i polskie  różnowier- 
stwo, wyjaśnił znaczenie Wacława Po- 
tockiego jako jednego z naczelnych na- 
szych pisarzy siedemnastowiecznych, 
kreślił „Dzieje języka polskiego”, dał 
nam „Słownik etymologiczny”. 


Brickner wyrósł z pokolenia pisa- 
rzy pozytywistycznych. Był jednak ro- 
mantykiem w badaniach, stąd tak wiel- 
ka ilość jego prac, przyczynków i pou- 
czających recenzyj, dzielił się bowiem 
swą rozległą wiedzą z czytelnikiem, nie 
chowając jej pod korcem. Wytrawny 
znawca staropolszczyzny nie zasklepiał 
się w dawnych wiekach, czytał naj- 
nowszych autorów i zgłębiał najśwież- 
sze prądy literackie. Jest to charakte- 
rystyczna cecha zmarłego uczonego. 
Rozległej lekturze, nawet drugorzęd- 
nych pisarzy, zawdzięczamy samodziel- 
ne sądy wygłaszane nietylko na kar- 
tach literatury polskiej, lecz i w wy- 
danej w r. 1922 — 1923 „Historii 
literatury rosyjskiej”. Ostatnie jego do- 
niosłe prace „Dzieje kultury polskiej” 
i „Encyklopedia staropolska” powin- 
ny znaleźć się w księgozbiorze pod- 
ręcznym każdego myślącego Polaka. 
Jego zdania są oparte na źródłach, 
choć ich metodą dawnych uczonych nie- 
stety nie cytował, co jest w dalszych 
badaniach nieraz utrudnieniem, gdyż 
nie każdemu jest dane objąć rozległe i 
niedostępne materiały. Szczególnie in- 
teresującą jest przedostatnia publikacja 
encyklopedii życia staropolskiego, uję- 
ta w nowoczesną szatę wydawniczą, 
dzięki blisko 4.000 ilustracyj, wybra- 
nych nader umiejętnie przez krakow- 
skiego młodego historyka sztuki Karo- 
la Estreichera. Z. zainteresowaniem bę- 
dziemy oczekiwać przyszłych opraco- 
wań o Briicknerze, które udostępnią 
nam bliższe poznanie osoby nieodżało- 
wanego, niezwykłego naszego badacza. 


Zgm. M. 


Nowa wyższa uczelnia 
w Polsce 


Na podstawie art. 3 ustawy z dn. 
22. II. 1937 r. o prywatnych szkołach 
wyższych p. Minister W. R. i O. P. 
zatwierdził w charakterze wyższej 
uczelni „Studium o Ziemiach W'schod- 
nich” przy Tow. Rozwoju Ziem 
Wschodnich. 

„Studium o Ziemiach Wschodnich” 
jest jednoroczne i dzieli się na 2 seme- 
stry. Rok szkolny obejmuje 30 tygodni 
nauczania i wykładów, ćwiczeń i semi- 
nariów oraz wycieczki po kraju. Słu- 
chacze dzielą się na zwyczajnych i nad- 
zwyczajnych. 

Program „Studium o Ziemiach 
Wschodnich” obejmuje zagadnienia 
społeczno-gospodarcze odnoszące się do 
Ziem Wschodnich. Słuchacze otrzymu- 
ją po zdaniu egzaminów z poszczegól- 
nych przedmiotów świadectwa, a po 
egzaminie końcowym dyplomy. 

„Studium o Ziemiach Wschodnich” 
mieści się w lokalu Tow. Rozwoju 
Ziem Wschodnich w Warszawie (ul. 
Marszałkowska 153). 
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JU TR O 


NA FRONCIE WALKI 


Żywiołowy marsz Z. M.P. na Śląsku 


Akcja Związku Młodej Polski na 
terenie Śląska ogarnia coraz szersze te- 
reny, przeistaczając się już bezspornie 
w żywiołowy ruch całego młodego po- 
kolenia ziemi Śląskiej. 

Nie ma bodaj dnia, ażeby nie pow- 
stała jakaś nowa komórka, nie ma 
dnia, żeby działalność Związku Mło- 
dej Polski nie odezwała się żywym e- 
chem w społeczeństwie. Niedziela dnia 
2| maja upłynęła szczególnie w Tar- 
nowskich Górach i Lipinach Śląskich 
pod znakiem walki Młodej Polski o 
dusze młodzieży śląskiej. Odbyły się 
w tych miastach potężne manifestacje 
Związku Młodej Polski, które wywar- 
ły olbrzymie wrażenie na miejscowym 
społeczeństwie. 

W Tarnowskich Górach przewi- 
dziany był wiec manifestacyjny w po- 
łudnie na rynku. Już od rana grano 
marsze bojowe oraz propagowano me- 
gafonami hasła Związku Młodej Pol- 
ski. Niespodziewana ulewa uniemo- 
żliwiła odbycie się manifestacji pod 
gołym niebem, wobec czego uczestnicy 
przenieśli się do sali kina Światowid, 
wypełniając ją szczelnie, tłumem prze- 
szło 1500 osób. 

Po zagajeniu zebrania przez dowód- 
cę Oddziału kol. Gryskę, przemówił 
kierownik Wydziału Robotniczo-Rze- 
mieślniczego Komendy Głównej mer. 
Euzebiusz Basiński, przedstawiając ce- 
le i działania ruchu młodo-narodowe- 
go, ujętego w ramach Z.wiązku Mło- 


dej Polski. 


Młoda Polska jest organizacją wal- 
ki o imperium narodu Polskiego. Im- 
perium to stworzone będzie nie drogą 
gwałtów i szantażów, lecz po przez 
zjednoczenie w ramach wielkiego mo- 
carstwa wszystkich odwiecznie  pols- 
kich ziem i po przez ekspansję polskiej 
kultury, wiążącej sarmackim ładem 
bratnie ludy trójmorza bałtycko-adria- 
tycko-czarnomorskiego. Dlatego w i- 
mię zdobycia tych celów cały naród 
bez reszty stanąć musi do walki, by 
sprostać zadaniom, jakie stoją przed 
Polską w epoce Marszałka Śmigłego- 
Rydza. Następnie przemówił kolega 
Józef Król, członek Komendy Okręgu. 
Mówca wskazał na niebywałe szyka- 
ny i brutalny teror, które stosują 
Niemcy celem zniszczenia Polskości na 
odwiecznych ziemiach słowiańskich. 
Naród Polski jest zbyt szlachetny, by 
stosował podobne metody, ale w ża- 
dnym wypadku nie pozwoli na prowo- 
kacje renegatów na terytorium Rzeczy- 


pospolitej. Przemówienia mówców, 
przerywane były rzęsistymi brawami, 
przy czym z sali padały ustawiczne 


wołania w całości aprobujące tezy 
mówców. Zebranie zakończono o- 
krzykami wprost niemilknącymi na 
cześć Potężnej i Sprawiedliwej Polski, 
Armii Polskiej i Jej Naczelnego Wo- 
dza. Jak podkreślali uczestnicy — 
improwizowana ta manifestacja mocą 
swego natężenia nie miała równej już 
od wielu lat na terenie Tarnowskich 
Gór. 

Jeszcze potężniej wypadła  manife- 
stacja w LLipinach Śląskich. Poprze- 
dniego dnia wieczorem  przemaszero- 
wały przez miasto z pochodniami ko- 
lumny Związku Młodej Polski. Przy 
ognisku, przy tłumnym udziale prawie 
całego miejscowego społeczeństwa od- 
było się uroczyste zaprzysiężenie bo- 
jowych kadr Związku Młodej Pol- 
ski. W niedzielę 21 maja b. r. po 
południu we wspaniale udekorowanej 
sali p. Kaczmarskiego odbył się wiel- 
ki wiec manifestacyjny. W wiecu u- 
czestniczyło około 2.000 ludzi na sali, 
a podwójnie tyle wysłuchało przemó- 
wień przez megafony, biorąc żywy 
udział w manifestacji. | tu przemó- 


wił kierownik Wydziału Robotniczo- 
Rzemieślniczego Komendy Głównej 
mgr. Basiński. Mówca podkreślił, że 
całe polskie pokolenie walczy o reali- 
zację dziejowych przeznaczeń Narodu 
Polskiego. Dla normalnego rozwoju 
potrzebuje naród polski odpowiednie- 
go obszaru życiowego, który leży na 
Zachodzie. Śląsk Opolski, Pojezierze 
mazurskie, Ziemia Gdańska i Prusy 
Wschodnie są rdzennie Polskie — i 
nie zadługo Młode Polskie pokolenie 
współczesne upomni się o te ziemie. 
By jednak sprostać odpowiedzialnym 
zadaniom musi Naród Polski stworzyć 
jeszcze więcej zwartą siłę, która w ra- 


zie potrzeby wymusi poszanowanie dla 
naszych słusznych praw. W zniesione 
przez mówcę okrzyki na cześć lmpe- 
rium Narodu Polskiego oraz niezwy- 
ciężonej armii Narodowej i Jej naczel- 
nego Wodza Edwarda Śmigłego-Ry- 
dza przyjęła publiczność z niebywa- 
łym entuzjazmem. 


Inni mówcy wskazali na teror ban- 
dy hitlerowców wyzutej z wszystkie- 
go co ludzkie i nieliczącej się z ni- 
czym. 


Po przemówieniach odbyła się defi- 
lada umundurowanych oddziałów Z. 
M. P. przed władzami Głównymi i O- 
kręgowymi Zw. Mł. P. Manifestację 
tak imponującą długo będą mieszkań- 
cy Lipin Śląskich wspominali. 


Ze zjazdu Związku Młodej Polski w Chorzowie w dn. 16. IV. b. r. 
od lewej ku prawej 
Sen. A. Pawelec, marszałek sejmu śląskiego K. Grzesik, wojew. dr. M. Grażyński, 
Komendant Główny Z. M. P. mjr. dypl. Galinat, I Zast. Kmt. Gł. H. Puziewicz, 
Kom. Okręgu Śl. P. Guznar. 


Ze Służby Młodych 


OBOZY W NADMORSKIM 
OŚRODKU 'WYSZKOLENIA 
SŁUŻBY MŁODYCH O. Z. N. 


Komenda Główna Obozów Letnich 
Służby Młodych O. Z. N. w roku bieżą- 
cym powzięła nader pożyteczną inicjaty- 
wę. W swoim Ośrodku Nadmorskim u- 
rządza bowiem w czasie od dnia 5. VI do 
28.VIII b. r. poza ogólnym wyszkoleniem 
przodowników, kurs betoniarski, na któ- 
rym przewiduje _ przeszkolenie około 
dwóch tysięcy osób. 

Ta, naprawdę pożyteczna i godna na- 
śladowania przez inne stowarzyszenia ak- 
cja, ma na celu nie tylko przygotowanie 
tej dużej liczby młodych obywateli do 
zdobycia fachu i możności zarobkowa- 
nia, lecz będzie mieć na celu również 
spopularyzowanie akcji trwałego budow- 
nictwa cementowego, które jest w naszych 
wsiach szczególnie pożądane ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa przeciwpożarowego 
i ułatwienia taniej akcji budowlanej w 
okolicach wylesionych, gdzie budulec jest 
trudny i drogi. 

Kurs przewiduje również wyszkolenie 
teoretyczne o sposobach urządzania be- 
toniarni spółdzielczej, co wpłynie rów- 
nież na ożywienie przemysłu betoniar- 
skiego w naszych miastach i miastecz- 
kach. 

Widząc w tej pożytecznej akcji poważ- 
ny czynnik wychowawczy oraz troskę o 
przygotowanie do pracy i zatrudnienie 
szerokich warstw naszej młodzieży nale- 
ży życzyć Komendzie Obozów Letnich 
Służby Młodych O. Z. N. jak najowoc- 
niejszych wyników jej zamierzeń. 


KURS SPÓŁDZIELCZY 
NA POMORZU 


Zagadnienie rozwoju spółdzielczości 
polskiej na Pomorzu jest zagadnieniem o 
pierwszorzędnym znaczeniu gospodar- 
czym. Konieczność rozbudowy sieci pol- 
skich spółdzielni i wyparcie silnych fi- 
nansowo spółdzielni niemieckich wymaga 
wytężonej pracy całego polskiego społe- 
czeństwa. W pierwszym rzędzie koniecz- 
nym jest wyszkolenie jaknajliczniejszych 
kadr wykwalifikowanych pracowników 
spółdzielczych, których brak w tej dzie- 
dzinie daje się silnie odczuwać. 

Okręg Pomorski Służby Młodych O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego, doce- 
niając w pełni wagę zagadnienia spół- 


dzielczości oraz realizując jeden z zasad- 
niczych punktów swego programu — do- 
szkolenie zawodowe młodzieży, zorgani- 
zował w Toruniu kurs spółdzielczy dla 
młodzieży z całego Pomorza. 

Pragnąc zapoznać się z pracami kursu, 
spotykam się w gmachu Gimnazjum Ku- 
pieckiego, gdzie odbywają się wykłady, 
z p. Zadrożnym, kierownikiem kursu. 
Pan Zadrożny wyjaśnia, że kurs rozpo- 
czął się w dniu 24. III. rb. i trwać będzie 
do końca czerwca, następnie kursiści 
przejdą dwumiesięczną praktykę w spół- 
dzielniach, poczym Służba Młodych sta- 
rać się będzie o umieszczenie ich na od- 
powiednich placówkach. 

Kurs liczy obecnie 27 uczestników, re- 
krutujących się z pośród bezrobotnej 
młodzieży z ukończoną szkołą powszech- 
ną, przyczym 10 z pośród nich pocho- 
dzi z terenu całego Pomorza, reszta mie- 
szka w Toruniu. Kurs jest koedukacyjny, 
wiek kursistów waha się od 16 do 24 lat. 
Dzięki życzliwości p. generała Tokarzew- 
skiego kursistów zamiejscowych udało 
się umieścić w bursie wojskowej, gdzie 
za 30.— zł. miesięcznie otrzymują miesz- 
kanie i całodzienne utrzymanie. 

Program kursu obejmuje przedmioty 
teoretyczne, jak naukę o handlu, teorię 
spółdzielczości, język polski, naukę o 
Polsce współczesnej Oraz przedmioty 
praktyczne jak księgowość, w szczegól- 
ności spółdzielczą, technikę reklamy, to- 
waroznawstwo, arytmetykę handlową, 
technikę spółdzielczości i inne. Wykła- 
dowcami są nauczyciele z liceum handlo- 
wego i gimnazjum kupieckiego oraz fa- 
chowcy z Centralnej Kasy Spółek Rol- 
niczych i Państwowej Rady Spółdziel- 
czej. 

Wchodzimy do klasy, gdzie odbywa 
się właśnie wykład księgowości. Jedna z 
kursistek przy tablicy rozwiązuje zawiłe 
zadanie zaksięgowania na właściwych 
kontach rozmaitych sum. Miłe, inteligen- 
tne postacie kursistów zatopione są w 
rozłożone na ławkach wzory ksiąg han- 
dlowych. Wykładowca wypytuje, dlacze- 
go ta suma jest księgowana na „winien” 
inna znowu na „ma . Wszystko przypo- 
mina lekcję w szkole, może tylko nieco 
„większy zapał do pracy, nieco większa 
chęć poznania tajników wiedzy. 

Na przerwie rozmawiam z kursistami. 
— Pracy jest bardzo dużo — mówi je- 
den — mamy mniej więcej 7 do 8 godzin 
wykładów dziennie, a przecież trzeba je- 
szcze wszystko w domu przerobić, wyu- 
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Z Awangardy — Akad. Z. M.P. 


AWANGARDA POZNAŃSKA 
CZCI PAMIĘĆ J. PIŁSUDSKIEGO 


Wśród żałobnych obchodów i zebrań 
w czwartą rocznicę śmierci Wielkiego 
Marszałka organizowanych skromnie, ze 
zrozumieniem powagi chwili i w myśl 
Jego wskazań, by uczciwą pracę przekła- 
dać nad bezczynne świętowanie, nie 
można pominąć zebrania Awangardy 
A.Z. M.P. w Poznaniu, na którym w 
dniu 23 maja uczciła młodzież akademicka 
pamięć Józefa Piłsudskiego. 

Powszechną uwagę zwracała piękna 
dekoracja lokalu organizacyjnego. Na 
wysokim postumencie obitym barwami 
narodowymi stało popiersie Józefa Pił- 
sudskiego, a złożona obok wiązka biało- 
czerwonych gożdzików była jakby sym- 
bolem uczucia miłości i podzięki za wielki 
trud, który poniósł by dać nam Polskę 
Wielką i Potężną. 

To też kiedy w zagajeniu prezes kol. 
M. Wojciechowski powiedział, że czcimy 
dziś Człowieka, który oddał wielkiej spra- 
wie co mógł, a do nas należy tworzenie 
na stworzonych przez Niego fundamen- 
tach wielkiego dzieła, serca wszystkich 
zabiły zgodnicjszym jeszcze rytmem w 
chęci oddania Polsce — którą tak umiło- 
wał Marszałek — wszystkiego i krwi i ży- 
cia, by godnej spuścizny nie zaprzedać 
ani zaprzepaścić. 

Po odczytaniu wyjątków z dzieła Li- 
pińskiego „Szlakiem Pierwszej Brygady”, 
myśli z pism Józefa Piłsudskiego i wier- 
sza K. Iłłakowiczówny p. t. „Lament Le- 
gjonistów i Peowiaków” przemówił do 
licznie zebranych kol. B. Elbanowski — 
przewodniczący Służby Młodych. 

Mówił o Piłsudskim jako o tym, który 
nie rządził w poklasku tłumów — a co za 
tym idzie — nie dla efektów łatwych, a 
przemijających, ale budował Polskę Wiel- 
ką nie dla warstwy, grupy ni klasy, lecz 
dla wszystkich, i jakże często wbrew 
wszystkim. Dziś zadaniem naszym jest 
tworzyć tradycję któraby podtrzymywała 
Jego myśli, zamierzenia i Jego ideały 
wśród których na czele postawił godność 
i honor oraz przekonanie że miejsce Po- 
laków jest wśród mocarstw Świata. 

I kiedy zabrzmiała: Jeszcze Polska nie 
zginęła” to słowa pieśni były bardziej 
mocne i zdecydowane niż zwykle. 


AWANGARDA w BRATNIAKU 
WARSZAWSKIEJ A. N. P. 


Dnia 21 maja w niedzielę odbyło się 
walne zebranie Bratniej Pomocy Akade- 
mii Nauk Politycznych w Warszawie. 

Zebranie zostało zagajone przez prezesa 
ustępującego zarządu kol. Jana Doliń- 
skiego. 

Na przewodniczącego powołano Kol. 
Stanisława Wójcika zgodnie z wnios- 
kiem prezesa, przy czym kontrkandydat 
studentów zgrupowanych w „kole stu- 


diów politycznych” otrzymał o połowę 
mniej głosów niż w roku ubiegłym. 

Przed przystąpieniem do dalszych punk- 
tów porządku dzicunego uchwalono je- 
dnogłośnie tekst depeszy do Wodza Na- 
czelnego, Marszałka Polski Śmigłego-Ry- 
dza. Tekst depeszy podkreślił gotowość 
młodego pokolenia do zadań bojowych 
o wielkość i potęgę Polski. 

Zgodnie z wysuniętym przez przewod- 
niczącego wnioskiem, sprawozdania za- 
rządu nie odczytano, gdyż zebrani mieli 
możność dokładnego poznania jego treści 
ze specjalnie wydrukowanej publikacji. 
Wobec tego przystąpiono do dyskusji nad 
całokształtem prac ustępującego zarządu. 

Zostały zgłoszone dwie listy kandyda- 
tów do zarządu ,„Bratniaka”, Lista Nr. 1, 
przez prezesa ustępującego zarządu, z ko- 
legą Orszulskim na czele i Lista 
Nr. 2 z kol. Jerzym Bielińskim. 

W wyniku głosowania olbrzymią więk- 
szością głosów przeszła Lista Nr. 1. Sto- 
sunek głosów oddanych na listę Nr. I do 
głosów oddanych na listę Nr. 2 wyrażał 
się proporcją 5:1. 

Na skutek takiego układu sił koledzy z 
„Koła Studiów Politycznych” uważali 
za stosowne nie zgłaszać już swoich kan- 
dydatów w dalszych wyborach do władz 
towarzystwa. Wobec tego wszystkie listy 
kandydatów do poszczególnych władz 
zgłoszone następnie przechodziły, 

Przewodniczącym komisji rewizyjnej 
został kol. Jan Doliński, Sądu Ko- 
leżeńskiego kol. Janusz Kowalczuk, 
Prokuratora kol. Wiesław Junosza- 
Bieliński, wiceprokuratorem kol. Ta- 
deusz Muklanowicz, dwaj ostatni są 
przedstawicielami Awangardy Z. M.P. 

Na marginesie wyborów podkreślić na- 
leży, że do władz Towarzystwa Bratnia 
Pomoc Akademii Nauk Politycznych w 
Warszawie weszło ogółem 10 członków 
Awangardy — Akademickiego Związku 
Młodej Polski z kol. Tadeuszem Jawor- 
skim, b. kierownikiem środowiska war- 
szawskiego na czele. 


Po dokonaniu wyborów władz towarzy- 
stwa zebrani postanowili nadać członko- 
stwo honorowe T. Br. P. St. A. N. P. i 
prosić o jego przyjęcie min. Józefa 
Becka, min. Mariana Zyndram-Kościał- 
kowskiego, gen. Romana Góreckiego. 

Uchwalono również wśród burzliwych 
oklasków rezolucję potępiającą znane, a 
smutne wypadki krakowskie. 

Podkreślić należy, że rezolucja została 
uchwalona w skupieniu i w sposób po- 
ważny, a studenci silnie podkreślili swo- 
ja jednomyślność przez powstanie z 
miejsc i odśpiewanie Pierwszej Brygady. 

Na zakończenie uchwalono przez akla- 
mację zorganizowanie pielgrzymki na-Ja- 
sną Górę, 4XTem tym podRTESTAJjĆ =decy= 
dowanie swoje oblicze, co wespół z de- 
peszą do Wodza Naczelnego całkowicie 
charakteryzuje studentów Akademii N. P. 


Ze Związku Młodej Polski 


ODPRAWA KOMENDY OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO 


W dniu 25 maja b. r. nowy komendant 
Okręgu Krakowskiego Z. M. P. kol. nacz. 
inż. J. Nawrocki przeprowadził pierwszą 
odprawę Komendy Okręgu. : 

Na odprawie poruszono szereg naj. 
bardziej aktualnych spraw. M. innymi 
szczegółowe sprawozdanie z pracy Kasy 
Bezprocentowego Kredytu dla Młodych 
Polaków złożył kol. Z. Głowacki, — a 
dowódca Oddziału Kraków - miasto kol. 
Strużyński obszernie przedstawił rozwój 
pozostającego pod jego kierownictwem 
Oddziału. Wobec intensywnego rozwoju 


czyć się, wykonać zadane prace. Nie 
skarżymy się jednak; rozumiemy, że w 
przeciągu tak krótkiego czasu musimy się 
zapoznać z całokształtem zagadnień 
związanych ze spółdzielczością, a zagad- 
nień tych jest bardzo wiele. — Prawie 
wszyscy przykładają się pilnie do pra- 
cy — mówi inny — oczywiście poziom 
inteligencji i zdolności jest dość różno- 
rodny, lecz wszyscy starają się osiągnąć 
jak największą ilość wiedzy. 

Jednego z kursistów, pochodzącego z 
powiatu nieszawskiego, zapytuję O wa- 
runki bytu w bursie. Jest zupełnie zado- 
wolony: jedzenie jest zupełnie dobre, 
warunki mieszkaniowe umożliwiają nau- 
kę i wypoczynek. Jedyną może nieko- 
rzystną stroną jest dość duża odległość 
od miasta, a wydatek na tramwaj nie każ- 
dy może ponieść. 

Opuszczając budynek Gimnazjum Ku- 
pieckicgo, wynoszę ze sobą pewność, iż 
Kurs Spółdzielczy Służby Młodych O. Z. 
N. spełni swe zadania, da społeczeństwu 
pomorskiemu szereg ludzi wartościowych, 
wyszkolonych w spółdzielczości. Będzie 
to cegiełka, z jakich buduje się wielkość 
i potęga gospodarcza Polski. Oby takich 
cegiełek było jak najwięcej. 


krakowskiego Oddziału po stadium reor- 
ganizacji zaszła konieczność otwarcia już 
w najbliższym czasie kilku świetlic w 
miejsce dotychczasowej jednej. Nowe 
świetlice będą położone w różnych dziel- 
nicach miasta i w ten sposób umożliwią 
pracę dalszym zastępom nowowstępują- 
cych członków. 


ZWYCIĘSTWO Z. M. P. 
W WYBORACH W DOBRZYNIU 


W dniu 21 bm. w wyniku wyborów do 
rady miejskiej w Dobrzyniu n/Drwęcą: 
lista żydowska uzyskała 6 mandatów, li- 
sta socjalistyczna — il mandat, lista Zw. 
Młodej Polski — 9 mandatów. 

Z ramienia Z. M. P. w skład rady wcho- 
dzą: 1) ksiądz kanonik Charszewski, 2) 
Dzięgielewski, 3) Garwoliński, 4) Pu- 
dliński, 5) Warszewski Leon (senior), 6) 
Warszewski Leon (junior). 7) Reszkie- 
wicz, 8) Nędzusiak, 9) Brzuszkiewicz. 

Radni Z. M. P. utworzyli swój własny 
klub radziecki. W obradach Rady zasia- 
dać będą zawsze w mundurach Z. M. P. 

Największą liczbę głosów (420) otrzy- 
mał miejscowy kierownik P. Z. G. kolega 
Kazimierz Dzięgiclewski. 

Nastrój społeczeństwa polskiego  ra- 
dosny, żydzi szukają powodów wniesie- 
nia protestów. 

Głośno niezadowolenie swoje podkre- 
śla miejscowy burmistrz p. Andrzejczyk, 
twierdząc, że robotnicy zostali pokrzyw- 
dzeni. Zapomina jednakże o tym, że o ro- 
botnika tamt. troszczy się jedynie ZMP. 
Pan Andrzejczyk w  zręczny sposób 
chciał unicestwić wiec przedwyborczy 
Z. M. P. w dniu 20 bm., na którym prze- 
mawiał kol. Szlosowski. 

Pierwszy raz w dzicjach. Dobrzynia, Po- 
lacy osiągnęli zdecydowane zwycięstwo 
w wyborach nad żydami. 

Akcją wyborczą z ramienia Komendy 
Okręgu Toruńskiego Z. M. P. kierował 
kol. Szlosowski. 
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